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B ó to r.
(Ciąg dalszy).

Połtora wieku wstecz znajdowa-ly się bobry nad W isłą i w in­
nych rzekach królestwa polskiego, ale nigdzie nie były licznemi. 
Yad Narwią koło Zegrza poniżej połączenia się Buga z Narwią 

przebywały one jeszcze pćzed pięćdziesięciu. latm i. Między r. 1820 a 
1826 przyniesiono do jednej z aptek warszawskich cztery bobry 
zPod Zegrza, ubite w porze p.ugjł,C'ż;ania lodów, gdy wypłoszone 
z kryjówek swoich na k r y  się ratowały. W dobrach $ ó y a  nad Ęfa- 
iwią poniżej Zegrza w jeziorze zwanein Drożdżewo były do nieda- 
” na ^ ady m i^zkań  bobi'ć)w. Miedzy r. 1S31 a 1835 ostatniego 
bobra zabił tutaj miejscowy leśniczy. W skaznjij.bobra także jo ^ c z e  
w oparzyskaeli kolo Rokitna* nad kirową w powiecie warszawskim. 
Do roku ISljO utrzymywały się bobry nad teplówką. w okolicy 
wsi tejże nazwy H z te J j  milenpou yżej Brześcia; podoluiież i poni­
żej Brząścia^idopóki dąbrowy okrywały brzegi rzeki, jakoto miedzy 
Kozłowiczami i Neplami, bobry nie były rzadkością, Zniknęły w tych 
stronach wraz z lasami. W r. 1851 widziano bobra na kę.pio pod 
Puławami. Obficiej i piękniejsze, bo czarne, żyły w rzekach litew­
skich, na 1 oleSiu litewskićm i polskiem, na Wołyniu i Podolu, mię* 
dzy innenii w Niemnie, Kotrze ij^jfozy, w Slawępznćj i Norynku, 
w Bobryku, Bani, Berezynie^ w Pinią, JesioNlzie* Prypeęi; w Tóte- 
rewieDjAsie, Zerewie, mmionee, Isic, Bobrze, Żydzie, Czartowcu, 
Hlinnięij W większych rzekach gubernii mińskiej, w Niemnie, Wilii, 
Berezynie, Prypeci i Dnieprze, dzisiaj bobrów także ju a n ie  ma albo 
tylko bardzo rzadko się zjawiają, aczkolwiek J Gordonowi w Bu 
brujsku pokazywano kołnierze bobrowe, upewniając, że pochodzą
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z Berezyny1. W rzekacli pobocznych, zlewających się do wyżej 
wymienionych wigkszyldi, między latami 1830 i d § |6  bobry liczniej 
się zjaw iały^ mając., tutaj więcój spokoju i nie iploszone żeglugą. 
Potwierdza to Kontrym. że niegdyś w całej Litwie bobry były b a r­
dzo pospolite, lecz za jego już czasów (1S29), wyjąwszy Szczorśy; 
w Nowogrodzkiem, gdzie oszczędzane przez dziedzica miały przy 
tu łek , nie wiedziano, (g!y oprócz Polega jeszcze się w innych miej­
scach kraju utrżymują. W dobrach dawidgrodzkich, gdzie ich by­
wało najwięcej, około r. 1829 już mało znacząca in trata  liczyła«się 
z nich, a pamiętający dawniejsze czasy powiadali, ż$? dawniej, mia- 
now ickjw  rzece Strudze, znajdowało się do sta domów, które czy­
niły dziedzicowi dochodu roczrjggo około jijOO czerw, zł., a gdy o 
stu dym ac^ wioska ,w ówczesnym stanie jgospodaistw a nie tyle po 
strąceniu wydatków czyniła, bodaj nie żawczesnie, powiada słusznie 
Kontrym, dozwalają wyplenienia tych zwierząt, które na porośtiach 
niewielkie i nieużyteczne zamieszkując miejsca, byłyby mogły je ­
szcze dłhgo w tychgtronach utrzymywane się, byleby tylko przezorniej 
trzymano się miary w ciągnieniu z nich korzyści. P iotr Wagifer, 
właściciel apteki w Pińsku, opowiada, że za jego czasów, tj. około 
r. 18210, bobry przebywały w południowej stroni™  Wołynia i na 
Ukrainie, w Pińszczyźnie w powie,cie mozyrskim w rozfci^glosci rze­
ki Prypeci aż do jej ujścia do Dniepru. Miejsca, które tutaj za­
mieszkiwały, były najbardziej zatoki rzek Pry,Mci i Strum ienia la­
sami zarosły;; tam  żyły po parzej założywszy pomieszkania,i niekiedy 
i po kilka rodzin; były bobry w Turowszpsyźnie. w Stolinie, w o- 
koljbącli Dawidgródka, w Stachowie Szefć mil od Pińska, ale i tam 
już 1820 r. bliśliie były wygubienia-; 15yły też w powiecie kobryń- 
skim m igdzw zekam i i\liickawoehi i W ołoką niedaleko Swluchowłok. 
w lidzldm koło Dokudowa, BieHcy i Żyżmor; lecz naj nieszczęście 
powiada AYagner, w niektórych tylko miejscach strzeżono ich ściśle, 
aby icli kryjomo nie wytępiano. V  Turowszczyźnie i w klu-czu da- 
widgrodzknn roczny dochód z sprzedaży strojów i skór bobrowych 
czynił około 1820 r. do 40.000 złp. Skóry sprzedawano po półtora 
do trzechJjnajw ięcej p o r t e r y  ruble. W Lszy w okolicach Rudni 
nalibockiej około r. 1842 było jesztSje nieco bobrów, ale mało, jak  
opowiada J. Gluzińsld w Swoich pamiętnikach. Gdy atoli lasy nad 
rzeczne.' wytrzebiono na węgle do Rudni, to tam  pewnie dzisiaj ża­
dnego już nie ma bobra. Za książąt Radziwiłłów miały one zamie-

') Obrazki caryzmu. Lipsk, 1861. 183.
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szkiwać całą tę  rzeczkę aż ku Rudni. Ale gdy Dominik Radziwiłł, 
syn księcia Karola, musiał uchodzi? z kraju, Moskale wytępili bubry. 
Dopiero w lat kilkanaście potem, nie wiedzieć skąd, pokazało się 
znowu kilka bobrów przybyłych podobno z lasów i wód od Wisznio- 
wa, i te jakokolwiek się rozmnożyły. Około r. 1842 strzeżono ich 
pilnie. Na wodach ku Wiszniówce pomiędzy* prawie niedostępnemi 
lasami około r. 1842 było także kilkanaście fsłobód. Do ich pilno­
wania od złodziei lir. Adam Chreptowicz trzym ał bobrowniczego. 
Po łąkach lesistych nad brzegami Teterewa i między jego ramio­
nami bohry niegdyś całemi przebywały rodzinami. Między Korysty- 
szewem i Koziewką istniały żeremiona jeszcze przed trzydziestą 
iatrni. Teraz tylko nazwa tego miejsca Bobryk dawnych przepomina 
mieszkańców. W  fj lS:fi6 były bobry' jeszcze nad Zdwyżą niedaleko 
jej ujścia do Tejetewa, tudzież nad Prypecią niedaleko Semichodów.

W Galicyi H acąuetjprzy  końcu zeszłego wieku spomina bobry 
w Bugu i pod podatyczami niedaleko Gródka. Głęboki potok prze­
rzynał lasami otoczoną dolinę i wpadał do głębokiego, obszernego 
stawu. Tu byłoRgeremię Nad stawem rosły tylko dęby, rzadko 
wierzby, topole lub olsze. Były tam  ta lpe  wydry i norki! Zawradzki 
wskazuje bobry w Wiśni koło Rodatycz .i koło Carogrodu nad Bugiem 
jeszcze między r. 1830 i 1840. Wylewy wiosenne 1836, r. wybiły 
wiele z nich, w samej tylko Wiśni cztery okazy, z których dwa 
sprzedano -we Lwowie po 20 zł. [n|jji k. D |fś wjś*lwdatycz:ach już me 
ma bobrów; wytępił je  miejscowy leśniczy. Bobry te dały powód 
do gry, k tóra około r. 1‘8M) w Gródku była w zwyczaju, zwanej 
grą wr bobra. Chłopięta zebrane do tćj gry wybierały jednego zpo- 
śród siebie za bobra, drugiego za Strzelca, inni udaHali psy gończe. 
Obrany strzelec chłopcom przedstawiającym harty naznaczał miejsce, 
gdzie mieli stać, aż się bóbr ukryje, poczern wszyscy szukali ukry­
tego, aby go ułow ić,śpiew ając : A mój miły bobrze, schowajże się 
dohrze od niedzieli do niedzieli, by cię barty  nie widzieli. Jak  moje 
harty wylecą, to z ciebie kiszki wywleką ^sicfA Zakończenie bardzo 
charakterystyczne, prawdziwie swojskie. W lipcu 1853 chłop przy­
niósł młodego nieżywego bobra ówczesnemu leśniczemu w Mużyło- 
wicach", p. Leop. Scherantzowi, którego podczas powodzi miała przy­
nieść woda czyli rzeczka płynąca prze® Mużyłowice ku północy, 
zatem od strony Rodatycz. w  rzeczce płynącej przez pastwiska czar- 
nokonieckie3 widział p. Sch. w miejscach zarosłych osikami ślady

') Ż. Pauli, Pieśni ludu galicyjskiego Lwów, 1838. 2) Wieś na północ
i milę od Rodatycz. 3) Czarnokońce, wieś 3/„ mili na południe od Mużyłowic.
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bobrów- Nie było tam domków, ale były zatfdry w rzeczce' robione 
przez bobry, najwięcej z drzew i gałęzi osikowycli.

W r 1848 Dr. J. Czerkawski wulziii-l w T'i Sjcy nad Styrem 
kolo Toporowa w Zloczowskićm bobra .codopiero zabitego. Tlebnn 
tameczny kazał zdjąć skórę z zwierzęcia i o,viiiął sobie nią kark i 
szyję, utrzym ując^że to skuteczny spo,sób do przedłużenia sobie 
•życia przynajmniej o jakie sto lat. Tak miły był temu szanownemu 
dusz pasterzowi ten padół płaczu, że wcale nie miał ochoty wybrać 
się do pozagrobowego rajii. tflzy koło Dobrotworn nad Bugiem w 
/łoczowskiem są jeszcze bobry, nie wiadomo. W r. 1871 zabito 
bobra koło Bpłszowiec nad Dniestrem.

Bardzo wiele rzek i óSml jak u nas tak w innych krajach 
środkowej Europy wzięło nazwę od bobra. Jest to niezbitym dowo­
dem, że w tych okolicach bobry niegdyś licznie przebywały1. Prócz

Rzeczka ta zwie się na mapie Kunimersberga (Jlińomn, dalej Stnchą, wreszcie 
Oryskiem; płynie ku jaMiodowi.

[) Tak mamy Bobrek w obwodzie radomskim, Bobroliszki w maryam- 
polskim, Bobrowy w rawskim jednę, drugą w wieluńskim, Bobrowifco w war­
szawskim, Bobrowi® •:w’ rawskim, ■IjlóJ.irowisko w augustowskim, Wolą-pbobro- 
wrttcką w opoczyńskim, Bobrowmlmw kilka, mianowicie w powiatach olkuskim, 
radiSfnskim, oppćzyfekimBńaradzkim, wieluńskim, hpupwśkim, hiktttekim , so- 
chaęzjwskim, nad Wieprzem'w lube/skim, trzy 51 pow. kalwaryjskim, iłbbrowę 
w krasnostawskim, Bobrowo młyn w mławskim, Bobrówki folwark w kaliskim, 
Bobrowy w kaliskim, Bobry\edne w oiotrkowskiin, dwa w sejneńskim, Bobry małe 
w prasznysl«m,J Bobrze. • w opotzyń kim pów ierij; w Oalieyi Bóbrkęyw Brzo- 
żańskiem, Bobrowę w pow. pilzieńskim, Bobrek w K rakow skim  nad Wisłą, 
Boberską w pow. tureckim jednę, drugą w krośieuśkim, Bobrę w liskim, BoV; 
brówkę w jarosławskim, Bobrowniki w tłiunąc.Kim, Bobrowniki wielkieói małe 
w tarnowskim; jeśw-Bóbr miaśteSzko nad i’zeką ttyj‘ samej nazwy wpadającą 
do Berezyny, Bobrów miasto nad Bitiugą w .gub. woroineskiej, dinbrujsk nad 
.Berezyną' Bobryiiiec.-mnastobi- rzeka w gub. cbersońśkieji;\-jest Bobrza czyli 
Bobyzyca rzeka w Radomskiem. Bobrowa wpadająca! d$J Bziuy w pow. łowi­
ckim, B«®r Eźtdi Biębi‘żŚ,r.rz4ika spławna w (irodzieńskiem uchodząca do Narwi 
z brzegami w wielu miejscach bardzo bagnisremi, Bobrują rzeka ki'jezioro w 
M ińskiem; n iśtSEzeczka błotnista Bobrówka pod Cieszynom, nad nią wiesi Bo­
brek; jest Bober rzękaWna Szlą&Ku pruskim a u jejĘKidoł teftsamej na­
zwy, Bobrówka rzeka graniczna między Szląskiem a Krójestweni-a nad nią 
osada Bobrowa; w Rozn&ańskiem mamy jezioro Bobrówki, w Płockiem riń&zkę 
Bobrownicy, tamże Strumień BóbrownidłiJKw Prusiech wscbodnich jest wieś 
Biberswalde w pow. kr/Jewieckim •, w pow. koniiueuokim (Koblenz) isg wsie 
Ober- i Niederbiber; jest dalej wieśPBibwach w księstwie kobursko-gołajskiem, 
miasteczko Ribergruud w elektorstwie hesłcićm, miasteczko Bibeiich w księ- 
•stwift naSawskiem, wieś Biljcfcsęblag w k^ięsjwie Mehiihgefi, widś Bib^Tach 
w Badeńskićm; w W.irtemiiaygiytią^Wieś Biberfeld, dolina Bibertal łącząca się
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tego dyplomataryuszfe mnogich dostarczają dowodów, że te zwierzęta 
dawniejszemi wieki nietjlko w wszystkich okolicach zieui polskich 
były bardzo liczne, ale nadto wskazują, jakim  sposobem zaginęły1.

z doliną naddunajską, dwie rzeczki Bibffl miasto i wieś Biberacli; w Bawaryi 
są wsie Ober- ięButertubeirt, Bibern, Iliberaehzell, Biberbcrg, Biberehron, Bi­
li rgau. Biborach, miasteczko Biberaah i rz'e«ka' Biber; w Szwajaaryi są. dwie 
rzeki Biber, jedna w kant. SzafhuŚ^1, druga w kant. SdliwyS* w tymże kant. za­
mek Biberegg, rzeka i wregtBiberon w kant. Bern, a w kant. solarskim (S'o- 
lothurn) wsie Bibern i liiharist, wieś B ibeS le w kau. Zug, a w kant. arolskim 
(Aar^wieś B i be r s t e i n w Tyrolu jest wieś; Biberweybr, w dolnśj" Austryi wiłTśt 
.Biberacli, w Styryi s;j wsie Bibereck i BibM-ltaten; na Węgrzech jest Bibers- 
litirg w kom. proszliurskim, Bobrów na Orawie, na Liptowie Bobrowiec*wielki 
. mały, tudzież Bbbrownik; we Francyi jest wi§ą# Biborskireli w depart. rzeki 
Meurthe, koło Paryża rzeczka Bievr£ąj£

h ltoku 1108 GTzymysław, książęSTiomorski, nadał zakonowi św. Jana 
czyli szpitalnikom zaciek swój Starygród (Stargard) cum omni decima casto- 
rum Yerifóao (Wierzyca, niem. B<łrs%g et Yiślste. Fricdr. v. Dreger, Cod. Pome- 
rania&i|Berlin, 1V6S'.G©0; Koku 12S0 książęta pomorscy Sambor, Świętopełk i 
Racibórz nadali klasztorowi oliwskiemu ziemię Gymew (Hewe, Gniew,) cum 
tota Wausca in pratis . . . .  castoribu^v»quam Yerissam totam. Tamże 185. Ra­
ku 1230 Konrad, książę mazowiecki i kujawski, nadał beatad' Mariae et fra- 
tribus de domo teutonica ffotuin 'ex infegro Culmense r't'erritorium cum omni 
utiiitate et omnimcida liliertate at iure eorum, quae esse possunt in terra, ut 
est aurumŁargentum ceterorumąuo metallorum generujf&stores aliueąue yenatio- 
nes quarumcumque ferarum, Dogiel, Gpd. dipl. regni Pol. et magni due. Litv, 
Vilnae, 1771. -1, 10. W przywileju^ Hermana Ballca, landmistrza pruskiego, na­
danym ziemi Chełmińskiej imieniem wielkiego mistrza Hermana Salzy 1232 r. 
powiedziani^: Civitati Thorunensi idem flumeu in longitudińe 'jc terminis 
domini Ciijayiensi&episeopi ad untim miliard desCedendofet in terra in latitu- 
diueącirau Wisłom circumipiaąiu^ieryflinudium m iliard cum omni utiiitate ex- 
ceptis msulis et castoribus ad conimunes usus civium et perafrińorum BmKimus 
assignandum. Roku Sffidl frater Eberliardus dictuKdc. Śeyne, praocefitor domus 
s. Mariae Teutonicorum per AleYnaniam et vices gerens nragistri Hmeralis per 
Liyoniam et Prussiam, Huiil|a' Yislam a villa quadam, (Juto dicitur Topulna, 
per dbseensum usquc ad lacurn, qui ReliseŁe ymlafur, cum omni utiiitate excep- 
tis rEmlis et^easforibus ad commuues ęsus' piscandi praedicti»civibus (dc Cul- 
niófi) et peregrinis duximuSfft?signandum. Dójgiel 4, 21.

jjC Roku 1258 Kazimierz, książę kujawski i łęczycki, zatwierdzając odstąpie­
nie wsi ByszawrsJ (Byssotja, n i l  północ od Bydgoszczyf z przajależliemi wło­
ściami Wierzchocinem, Ryljmem,'1 opielólyem, Saltuem, Wiązownem, Gorzewtm, 
Jam ||ew em  i Treszczytiem z yy^zystifenfi pożytkami, między któremi wyidre- 
nione jest prawo łowienia bobrów w bagnach (in stńgnis), na założtaiie kla­
sztoru cvstcrskiiy|p, uwolnił zfidazcm zakonników i mieszkańcśow tych wł?ści 
'ód rozmaitych ciężarów, między inaemi soŁliol n^n custodimit et castorum cap- 
tores Edpiper/śrnon teuebuntur. L. U)“ <3io\xdd et A. Mflfczkowski,'-Cod. diplom. 
Poh Yarsayiao, -TŚT7. d8. 5Ś. 1, n§. Koku 131<> Przemysław, książę1 ku jaw slj
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Z tychto dyplomów widać, że bóbr niezawodnie dla cen­
nego futra i plusku (ogona), który uchodził za łakoć, był własno-

pan na Wyszogrodzie i Bydgoszczy, uwolnił liczne włości klasztoru cysterskie­
go w Byszewie od wszelkich uciążliwości prawa polskiego, prócz tego damus 
etiam praedicto monasterio liberas possessiones in fluminibus (Wisła scil. et 
Dbra), stagnis, rivis, lacubus, ita quod nulli filii liceat ibi piscari nec castores 
capere, similiter et venationes, et nulli alii ius relinąuimus nisi nobis, cum per- 
sonaliter illuc venerimus ad venanaum. Tamże 2 ', 199.

Boku 1256 Przemysław, książę polski, uwolnił mieszkańców włości opa­
ctwa cysterskiego w Paradyżu od niektórych ^ciężarów, przytem concessimus 
etiam praefatojfclaustro, ut si qui castores stagnum m l lacus ad ipsum spec- 
tantes ad praesens intraverunt vel intraverint irliuude, ex nostra donatione- 
habeat hereditario iure in perpetuum possidendos. K. Raczyński, Kodeks wiel­
kiej Polski. W Pozn. 1840. 45 Widać z tego dyplomu, że już w połowie 13 
wieku w posiadłościach pomienionego opactwa bobry były wytępione- Roku 1251) 
Bolesław,, książę wielkopolski, nadał kościołowi śwWWojciecha w Międzyrzeczu 
łan  pola z łąką nad Obrą z prawem polowania na bobry, concedimus etiam 
et damus antefato Johanui (lectori eccl, s. Adalberti)! et suis successoribus ple­
num arbitrium in praedicta Obra venandi castores a pmite cm tatis in utraque 
ripa fluvii usque ad limites et terminos, qui dividunt villam s. Adalberti a villa 
Gorcece, volentes nibilominus, ut uostri venatores castorum per aquam trans- 
eant limites nominatos nullam inde facientes quaestionem.' Tamże 53(55

W nadaniu Henryka, księcia szląskiego, uczynionem 1202 klasztorowi 
lubuskiemu (Leubus) jes t wzmianka o bobrach w Odrze i w jeziorze pod Ma- 
łuszycami, addidi praeterea in Lubeus omnes castores, qui reperiri possunt in 
Odra, a transitu, qui cozi dicitur, usque ad transitum, qui vocatur Luben” , et 
omnes alios, qui reperti fuerint in omnibus aliis aquis eiusdem ambitus, quem 
feci, et lacum iuxta Malscbiz cum castoribus. Die Urkunden des Klosters Leu­
bus. Breslau, 1821. 33. Roku 12.39 Włodzisław, książę wielkopolski, nadał po- 
mienionemu klasztorowi 3000 '(i) łanów in territorio WeUensi circa Lubzesko 
et Bytin cum omni iure et omnibus utilitatibus, videlicet pratis, agris, pascuis, 
venationibus, lacubus, castoribus, piscationibus. Tamże 160. Roku 1243 Bolesław', 
książę szląski i polski, sprzedał temuż klasztorowi ivsie Brocklowice et Polch, 
wice cum omnibus pertinentiis, videlicet agris, pratis, silvis, aquis et usu aqua- 
rum tam in castoribus quam in molendinis. Tamże lj»,5. Roku 1244 tenże Bole­
sław orzekł, in hereditatibus eorum (abbatis et convontus in  Lubes), quae vul- 
galiter Prochlowiz, Slup, Nova curia et Wilcsino yocantur, ut nullus se de ca­
storum Ełptione praeter eos m trom ittant, tribnimus facultatem ad praedictum 
conveutum perpetuo devoIvendam. Tamże IJjlli Roku 1245 Mieszko, książę opol­
ski, nadał temuż klasztorowi wsie Kazimierz, Łękawicę (Loncouici) i Komornice 
(Comornici) za dm e inne W'sie, adiectis. nihilomimis pratis, nemoribus, mellifi- 
ciis earundem Let omn; utihtate aquarum in molendiniSpiscationibus, castoribus. 
Tamże 172. Roku 1249 Bolesław, książęcpolski i szląski, temuż klasztorowi 
sprzedał wsie Sychowe et Glinan cum omnibus pertinentiis, videlicet agris, pra­
tis, silvis, aquis et usu aąuarum tam iii castoribus quam in molendinis. Tamże 
179. Roku 1251 tenże klasztor otrzymał od Henryka III, księcia szląskiego,
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ścią udź&ęlnych książąt Do łowienia bobrów i doglądania bobrowni 
u trz } W wali on ogebnydi ludzi, bo,b;rowniczych, castorarios; bobrownie

wieś Brzezinę cum sno.pleno circuitu! yidelic-et aquis et aquarum usibns tam 
iu cagbribus quam in piscibus. Tamże

Tenże Henryk, książę szląski, naddjąc osadnikom wsi Oleśnicy należą­
cej do Augustyanów w Wrocławiu prawo niemieckie, postanowił zarazem, ve- 
natores non pascant, de castoribus et ciśstorariis curam non habeant. Tschop- 
pe imd Stjenzel. Urkuiideusąnimluug zur w jithickte des Ursprungs der Stadte in 
tichlesien und der Oberlausitz,j Hamburg, 1832. 2&. Władysław, książę opolski, 
nadając Reptowowi (teraz Repteu, półtorej mili od Bytomia), włości należącej 
do klasztoru świętego Wincentego w Wrocławiu, prawo niemieckie, postanowił 
także, caniductoribus vel yęSjatoribus sivę- c.astorariis, si y eB rin t, expensas 
nec conductum ipśtis procurabunt. Tamżoggęłflat Roku 12.48 Bolesław, książę szlą­
ski i polski, nadając biskupowi wrocławskiemu rozmaite swobody, zastrzegł 
sobie bobrj-; exceptis caSjtóribus, in quibus reseryamus nobis consuetudinem 
hactenus obserratam. G. A. jStenzel,ęIIrkunden zur Gesch. des Bisthums Bres- 

Jiau, im M itelalter. Bresląu, 1846. 15. Konrad, książę szląski, w ugodzie za­
wartej I # ! * - .  z biskupem wrocławskim Tomaszem i kanonikami głogowskimi 
co do ich praw do Głogowa postanowił między 'innemi, liberi etiam erunt lio- 
mines sedentes in villis episcopi et cauonicorum Glogovicnsium ab omni receptio- 
ne, vexatione, exactione omnium venatorum et aucupnm, cuiuscunąue sint generis, 
et etiam castorariormn, nam et ipsos castores in omnibus villis ecclesiae dedi- 
mus nostra iiberalitate ecclesiae in perpetuum. Tschoppet.und i^tenzel, Urkun- 
dBsammlung. 3K4, Henryk III, książę szląski, upoważniając klasztor św. Win­
centego w Wrocławiu do osadzenia wsi Kilianowa (teraz Landau, 3/, mili od 
Nowegotargu) na prawie śrejłżkiem, postanowił, ut nullos nuntios vel legatos 
recipiant seu Sęnatores nostros vel ductores canum sive aucupes nostros et fal- 
conem non custodiant flec fiilcpnarios recipiant sive yenatorcs castorum nec 
castorem solvant. TamżęEMO. Roku 12C0 "Władysław, książę opolski, nadając 
biskupowi wrocławskiemu niektóre swobody, uwolnił omnes generaliter homi- 
nes episcopi ab omm genere yenatorum oWćastorarioruin, nam et ipsos casto­
res in omnibus villis et civitatibus episcopi domino episcopo ot ecclesiae Wra- 
tislayieusi concedimns. Tamże 341. To samo postanowił Bolesław, 11 r. 1260 
omnes yillas et homines episcopi Wratislaviensis , existentes in ducatu nostro 
donanms omnimodae libertati a reoeptione hospitum,R|istorarionim et falcona- 
riorum. Steuzel, Urkunden zur Gescb deł?1 Bisthums Breslau. 25.

Roku 1248 Kazimierz, książę kujawski i łęczycki, sprzedał kantorowi ko­
ścioła władysławskiego jezioro Lempno liiaius cum toto fliiyio dieto Lompnica, 
qui iude egreditur, cum cąątęnbus et omnibus suis utililatibus. Ryszcz. et Muczk. 

B od. di pi. Pol. 2, JO. Tenże KnziiniiirżĘadał kościołowi poniicnionemu miasto 
niemieckie i młyn nad Zgłowiączką (wpadającą do Wisły nieopodal od Wro- 
cławka), adiicientes Icagtores in utroque flurio, Wisła videlicet et Sgonentka 
(Zgłowiączka). Tamże 2 1, i>7.

Roku 1239 Konrad, książę mazowiecki, potwierdzając swobody kościoła 
płockiego, uwolnił włości kościelne od rozmaitych ciężarów, między innemi yil- 
lae ecclesiae praedictae faloonarios et faloones non recipiant neque pasceut, ca-
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bywały, acij) m ożęhiic wszędzie, przecież miejscami dobrze urządzo­
ne, nawet co do maści bobrów w nich dobierano, na zimę zaopatry-

storario|jeapientes castores non docent neque procurabunt; praeterea venatores 
jmrTorum ot alinrum bestiarmn iu ylll&ąecclesiae łiih il per vim accipiani, msi 
.cis de bona Yoluntate conferanti.r (,sic). Kod. dipl. ksiStw a rnazow. W W ar­
szawie, lSljS. to. Czacki :(0 lit. i polskich prawach 2, 201 przyp. 543) powiada, 
że miał w ręku rejestr bobrow podam księciu mazowMgjemn Konradowi 122!) 
pi-zez Jaśka zfMakowa. Według tego rejestru bobrownięj były porządne itfktada 
tak dobierane, ażeby jednej były maści. W szczególności za Pułtuskiem było 
bobrów ^żar.uawyck o&l. Na dwjff- książęcy wybrano z nich 10, na przedaż 50, 
resztę zostawiono do rozpłodu. Donos? zarazem wspomniany Jaśko bobrownik, 
że bobrom drzewa klonowego wielćjzostawił, z którego będą miały przezimo- 
wanicp.'Skarży«)Sę: na Maćka •z.iGoiłęczy.na, iż przez złość wyjąć kazął żywnośi> 
bobrom, a kradzieży łatwo dostrzegł pr^ęz niezapełnieiiie dziury czyli nory, 
którą nąjzim ę te zwierzęta robią. Roku l?93i Bolesław, książę mazowiecki, na­
dał nięjakiemu Janowi wieś Żeromino (Syromyno) cum duabug] sibi lunctis vib 
lis, rS^em-jt&nkowo yidelicet et Bylino, cum utroąue litore rivnli ibidem de- 
liuentis; heredibus. ąuorpie yeuatiojies castorum in rivulo proprio condonamus. 
Tamże 51. Roku 1315 Trojden, jksiążę mazowiecki, nadając dobra Belów, Sta- 
uiszewicze, Szczytno, Gnewan, Zgorznicę, Latonice, Dąbie Krystynowi, woje­
wodzie czerskiemu, iłem conferimus et volumus, ut comes palatinus supradictus 
liabeat in omnibus -villis autedictis. castores iu fłumine vel in rivis ac etiam cer- 
vdśl aprośafitjomnem teram, qude in districtu suarum hereditatum supradictarum 
possenti inveniri, venandi liberam facultafgm. E t falco in earundem villarum 
couftnia iutrayerit, ipte) suiąue legitimi sucefejsores eum habeant plenam liceu- 
tiam a^cipieudi. Tamże-38. Roku Sji® Władysław, książę mazowiecki, nadał 
Mikołajowi, kasztelanowi wyszogrodzkiemu, włość* Miszewo, per cuius medium 
IłueiuścMothawa decurritj •item uejtationem castorum cum omni iure castoreae 
sęueituti pertinentc. Tamże itLNKja&i 1S68 Ziemowit, książę mazowiecki, sprze­
dając wsie', (,'hebdzino i .Brzeście Mikołajowi z Rożniszewa in distr. Czirnensi, 
Yolumu-, quod ab omnibus solutionibu*laboribus et vexationibus universis iuris 
polom»r?Lłs incolae villariun iam dictarmn sint soluti et exemti et specialiter ab 
hisBjfetc .seCpiuntnr, videlicet pzarsSye, bobrowe, socoloweiiitd. Tamże 79.

•Roku lŁ8£i Przemysław II, książę wielkopolski, wlośćtLipią góręjjw  Ko- 
nińskiem), odstąpioną przez Jana ziShigocina opactwu lądzkiemu w zamianę: 
za inną w i|P  uwolnił od i[Ozmait.ycll ójężarów, między niemi a rccgptione vel 
cuśtodia aut cohfluctu castorariorum, quyćcastpresin eadę.m hereditate manentes 
peflunt dratrib jj^lom us ..śupradictae, a custodia ct R dutione herodiorum, quod 
sdkol dicitur. Ryszcz-reb: (Kuczki Ood. Jipl. Pol. 1, 125. Roku 1291 tenże P rze­
mysław wdeśyKcipojno (w Kouińśtłiern), odstąpioną przez podkomorzego Sędzi 
wnja'(f]sa;ct\nł lądzkiomn w zamianę-za inne włośęjjl uwolnił między innemi a 
receptione seu .custodia vel conductu castorariorum, castones v ero domino abbati 
et suis.irutribus yśnandos perpetuo cnntuHmuSinsupor a cijStddia vel solutiono 

'ą^^odiorum, qiipd;.socoI populariter nuncupatur. Tamże lit). Roku 1293 pomie- 
niony Przemysław, pozwalając^opatowi lądzkiemu w obrębie posiadłości Jaro- 
szyna (w Konińskióm) osadzić wiek) na prawie nipmieekiern, uwolnił nową osadę
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wano je w potrzebną, żywność, przy łowieniu nie zapominano nigdy 
o rozpłodku, więc łowy nie bywały szalone, a poddani odpowiadali

od rozmaitych ciężarów, między nfemi a conductu cdstorariorum, a solutione 
jfęrodiorum, quod socol nuncupatur. Tamże 148.

Ribku 12E8 Bolesław,1 książę mazowiecki, zatwierdzając opatowi Benedy­
ktynów lubińskich prawo zwierzchności we wsi (teraz miasteczku) Jeżowio (w Raw- 
skiem1, uwolnił opactwo i posiadłości opackie ab omnibus universaliter solutio- 
nibus omnium exactionum, między niemi a djrefhribui, a falconibus et a psarske, 
qnod peramplius non su&cipiantur nec pasoantur, nehue falcones. Tamże 100. 
Roku 1246 Bolesław, książę mazowiecki, uwalniając wieś Osmolino należącą do 
klasztoru czerwińskiego od niektórych ciężarów, eonferimus etiam eisdem fra- 
tribus castores in terminis ei attinentibus circumquaque possidendos. Tamże 51.

Roku 1209 Mieczysław, "książę wielkopolski, nadanie kościołowi i kla­
sztorowi św. Wawrzyńca pod Kaliszem kilka włości cum omnibus utilitatibus 
et omnibus pertinentiis, quae in ćisdem hereditatibus invcniri potelmt, /ideli- 
cet molendinis, clausuris, piscationibus, pascuis pecorum sive porcorum in glau 
dinibus, venationibus ferarum, volucrum, castorum, uwolnił je  zarazem od wsze­
lakich powinność:, między innemi a venationibus ferarum, volucrum et castorum 
Cod. diplom. Tinecensis. Lwów, 1871. 5.*

Roku 1239 Konrad, książę łęczycki, uwolnił mieszkańców kasztelanii 
wolbóiskiej, należącej biskupom wrocławskim, od niektórych ciężarów, między 
innemi falconarms non recipient nec pascent falcones, castorarios capientes ca­
stores ducent et procurabuut, venatores vero cervorum etyldliarum bestiarum 
m villis saepe fatae castellaniae nihil per vim accipient. nisi eis per bonam vo- 
luntatem aliquid conferatur. Ryszcz. et Muczk. Cod. dipl. Pol. 2J, 21. Roku 1176 
Kazimierz Sprawiedliwy, książę polski, uposażając klasztor Cystersów w Sulejo­
wie, wymienia między rozmaitemi daninami, które klasztor miał pobierać, także 
nokem castores annuTitim deBamera mea recipiendos. Tamże 1, 11. Roku 1233 
Bolesław, 'książę sieradzki, nadał temuż klasztorowi aquam de Baidrzychów, 
que Ner vocatur, cum castoribus in utraque ripa mauontibus. Tamże ,37. Roku 
1212 Konrad, książę krakowski i łęczycki, ponowił przywileje klasztorowi su- 
ltTówskiemu nadane, między niemi circa Sulejów castores per piscatores suos 
in utraque : ipa libere possunt piscari. Tamże -49. W zatwierdzeniu przywilejów 
tegoż klasztoru przez Bolesława Wstydliwego z r. 1262 wymienione są aqua 
de Liticia et de Charna (Luciążna i  Czarna wpadające do Pilicy) cum casto- 
riluis, -tudzież bobry in riyulo, qui Bloge voęatur (powstający blisko wsi Bło­
giego i wpadający do Pilicy) in utraque ripa necłbion et in aliis ri ulis, lacu- 
bus et stagms, qui infra terminos monachorum supradictorum coutinentur. Tam­
że 86. Prawo do bobrów w rzeeScizarnej przyznał dawniej Leszek Biały (zm. 
1227)  ̂Iwanowi, biakupow; krakowskiemu, jako dziedzicowi Końskiej, dominus 
Ytio, Crac. episcopus, heres de Consca, obtinuit castores in fluvio Carna a S z ­
mita, tpiae tendit in Soblou super fltimeu Carna. Mat. Gła,dyszewicz,?Żywot bło­
gosławionego Prańdoty. braków, 1845 217 .

Roku 1287 Leszók Czarny, książę krakowski i sandomierski, potwierdza­
jąc przywileje nadane, klasztorowi na Lysój Górze przez Bolesława Wstydliwego, 
villas etiam et praedia ipsorum omni liberamus exactione, a statione venatorum
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za ubytek bobra. BKtaw ochraniających zwierzęta i przepisów ło ­
wczych jak w iimycli krajach tak i u nas .wprawdzie nie b y ło ; ale 
dopuki łowyu grubego zvierza należały do jiraw panujących książąt, 
a jawne kłusownictwo nie najeżało jak d ^ ń j ,  do błogich nabytków 
instytucyj i ustaw konstytucyjnych, wyjtępieuie jakiegcębądź gatun­
ku większych zwierząt, wilka nawet i niedźwiedzica nie było tak 
latwein. ujjstawy zresztą Ówcżgsrie lub nieco późniejsze,, zapobiegały 
jedynie dowolnemu polowaniu w cudzej kn ie i; zabraniały one zara-

et guęupum, a statioue eastornm in villis, quae Braciejowice, Głodno, .(jepla 
nuncupantur; addimusHtiamS quod idem abbas ’sttique successor.es yenationem 
eastornm etKrninium aliarum ferarum, cuiuscunque generis fuerint, in districtu 
YillarunTjiśiiarum yaleant exercere. RysźcZ., et Muczk., Cod. dipl. Pol. 3. 139. 
Boku lUGELyBolesfaw Wstydliwy, ponawiając dawniejsze uwolwienie posiadło­
ści klasztoru mogilskiego (pod Krakowentą.Prędocina, Sędowic, W rocieryża i 
B.olięmjjjia od niektórych ciężarów, uwolnił je  także od kary za zabicie bobra. 
Dipl. monast. jglarae Tumbae. W Krakowie, 1§6S'. I ł .  20. 19.

Koku 123^ Henryk, książę krakowski i szlsiski, nadał klasztorowi mo­
gilskiemu częstiwsi Czyrzyn (pod Krakowem) z prawem łowienia bobrów w Dłu 
bni w obrębie posiadłości klasztornych, contulimus eis etiam omnes castores, 
quós caperę. poterint iu fluvio, qui dicitur Dlubna, infra terminos supradictae 
dspnus. Tamże 12 Roku 1242 Konrad, książę krakowski i łęczycki, nadał kla- 

iśztomii i .tynieckiemu prawo łowienia bobrów w wszystkich dobrach klasztor­
nych, donavimusihaptionem eastornm per omnes possessiones, quaecunque sunt 
ecciesifte,.TineceristS( conquisitae, adiicientes, quod in hac venatione nullus omni- 
no ;tes aasu temerario aut aliquo impedimento molestare prąęsumat, sed ita 
libere vencntur, pront ducis cmjorarii primitusasiepure venabantur. Cod. dipl. 
ri ’inec. 25. Roku 1^7>jLesj!ek Czarny zatwierdził dawniej^ząą.(Vigodę*między opa­
lem tynjejckim a mieszkańcami wsi Kurozwąk o las, który się poczynał K>d 
Włosowy między Radziszowem a Mogilanami a kończył u granicy węgierskiej, 
silya magna, qu'aę ab ipso loto Wlosoya (Włosań?) iucipit et flnit iii metis 
Ilungarorum. W tymt-o losie homines de Gurozwank ad custodiam bronę de 
Mislimicli (Myślenicewjjpertinefttes&pólnie z opatem tynieckim mieli prawo wsze­
lakiego polowania, a w rzeczkach Skawinie, tikawicy i Siedlnicy prawo łowie­
nia ryb i raków)fexęepti^ca.sl.orum captura, Kenj bowiem łów jako najkorzy­
stniejszy opięci sobie zasprzegli. Tam z| 50. Roku ,1270 Bolesław Wstydliwy po­
zwolił mieszkańcom wszystkich włości -tiareżacych do idasztoru staniąteckiego 
łowienja bobrów, donamus omnibus villis monasterii hanc libertatem, ut in omni­
bus aqui.3, quae ad eos pertinent, caśtores venaudi libe.ram habeant facultatem. 
Ryązcz. (et Muczk. Cod. dipl. Pol. 3, 89. Roku ,1287 Leszek Czarny nadał Ce­
drowi lmliti pdjiadłość Łatoszyn cum venationibus ęastorum. Nakielski, Mi^J 
choria. Grac. Iń34.jv41-, Roku 12Ó7 Bolesław Wstydliwy uposażył klasztor Kla­
ry sek  w Zawichoście licznemi włościami cum piscationibus et venationibus ca- 
storum el aliarum bestiarum. Tamże 1, TSj — Skazówki do największej części 
powyższych wypisków zawdzięczam uprzejmości Dr. F. Piekosińskiego w Kra­
kowie.
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zem, aby nie polowano przed uprzątnieniem zbóż z pola, ochraniały 
nawet szkodliwe ptaki drapieżne, o ile ich używano do łowów. Toż 
i sta tu t litewski jedynie prawo własności posiadających bobry nnał 
na oku. W czyjej dziedzinie były gony bobrowe cudze, ten nie 
śmiał doorać tak daleko, jakby od żeremienia mógł kijem dorzucić, 
a jeśliby pod żeremię podorał a tern bobry wypmił, m iał płacić 
dwanaście rubli a temu żeremieniu przecież miała dać pokój. A je ­
śliby bóbr z tego starego żeremienia wyszedł a przyszedł w insze 
żeremię na grunt inszego pana, tedy w czyim gruncie żeremię było, 
temu też i łowienie bobrów miało należeć. Przy tein wszystkiem 
jak inne zwierzęta tak bobry do 12?:wieku nie były narażone na 
wytępienie. Stało sig.Ato dopiero, gdy włości królewskie i książąt 
panujących w 12, 13 i 14 wieku gęsto zączęły przechodzić na w ła­
sność klasztorów i kościołów, tudzież pomniejszych panów świeckich, 
i gdy równocześnie zaczęto poddanych uwalniać od odpowiedzial­
ności za zabicie lub zaginienie bobra, szczególniej przy przenosze­
niu osad z polskiego na niemieckie , prawo. Było to częściowe upra­
wnienie kłusownictwa; zaś skutkiem zaliczenia chociaż nie całego 
bobra, to przynajmniej ogona jego do ryb przy długich postach 
w klasztorach ówczesnych biedne bobry szły gęsto do kuchen kla­
sztornych. Że nowi po książętach posiadacze bobrów nie widzieli, 
nie znali żadnych wyższych pobudek, dla którychby należało oszczę­
dzać to lub owo zwierzę, ochraniać i zasłaniać je  od wytępienia, 
tern mniej zadziwi, skoro głębsze rzeczy pojmowanie jeszcze teraz 
jest wyjątkiem, a kieszeń i kuchnia prawie jedyną je s t m iarą, k tó­
rą  obraz i podobieństwo boże czyli człowiek mierzy dzieła boże. 
Że zresztą w wschodnich częściach dzierżaw polskich bobry dłu­
żej istniały, niż na'.zachodzie, jest prostym skutkiem lica naziomu 
tych stron. Więc jeszcze 14(19 r. król Kazimierz nadał wójtowi w Ro­
hatynie trzeci grosz z bobrowni1. C. d. n.

C i e p ł o t a  r w z g ó r z  i  d o l i n .

Jako niżej położone od przyległych wzgórz mają doliny obfit­
szy zapas wody niż wzgórza, a woda deszczowa z wrastającą chyżo- 
ścią*spływa po stokach wzgórz, w malej tylko części wsiąkając 
w ich powierzchnię. Dno dolin w ogóle jast więcej do poziomu uło­
żone; więc tu bieg wody staje się wolniejszym, więcej jej pozostaje

*J Gołębiowski, Panowanie Władysławą III. Warszawa, 1846, 2, 180.
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czasu do w'siąluueiji&jw ziemię, a następnie do jej przesycenia, gdy 
w niższych warstwach natrafi na nieprzepuszczające; stąd tworzą 
się mokradła, -aj przy braku odpływu bagna. U stóp wzgórz wydo- 
bywaj<|'' się źródłami które spływają)'.w doliny i łącząc się tworzą 
ra s z k i ;  te zaś łącząc .się znowu z sobą, jako rzeki w miarę wzro 
stu swojego rozprzestrzeniają przebieżone prze^j siebie doliny. N i&  
równy ten podział wód między wzgórza i doliny wpływ7ać musi na 
różnice ich ciepłoty, gdyż tam, gdzie wody jest więcej, przy równych 
dany cli parowanie jest obhtsz.ę-, zatem i obniżenie ciepłoty zna­
czniejsze, woda bowiem przechodząc ze stanu ciekłego w stan lo­
tny dużo pocblaniifficieplika. Przy wysbidm stanie baromctru™ gdy 
powietrze jest suche^i niebo wypogodzone, co zwykle u nas bywa 
przy wietrze lądowym wschodnim i północnowscboduun, różnica ta 
najbardziej się uwydatnia; wówczasto i parowanie jest najsilniejsze. 
Zdarza się często, żel późną wiosną szron w dolinach zwarzył li- 
śq e  roSlin z cieplejszego klim atu pochodzących, np. fasoli, ziemnia­
ków7, podczas gdy takowe na wzgórzach przyległych pozostały nie­
tkn ięte; w jcsicuie(,też zwykle pierwej szron niszczy liście tych sa­
ni} ch roślin w dolinach niż na wzgórzach. Mamy tu wszakże na 
myśli ciepłotę nocną, • cicjiłota bowiem dzienna przy sprzyjających 
okolicznościach w dolinach wyższą bywa niż na wzgórzach, zwła­
szcza w tych dolinach, których kierunek jest zachodniow7schodni a 
nagłe załamania.: bronią przystępu wiatrom jeżeli przytem nie mie­
szczą znacznych w ód; lecz i ta  o k o liczn ie  wpływa na podwyższe­
nie nocą ciepłhty wzgórz, jak  to zobaczymy.

Nierównie jednak większą jest owa różnica ciepłoty czasu zi­
my, a to tern większą, im niższy je s t . l ta n  termouj,etru. Oprócz pa­
rowania, które i w zimie *się. odbywa, a więc, że .tak  powiem, ozię­
biania z dołu, działa tutaj i oziębianiSte góry. Z zachodzącym sloń- 
eciu ziemia i najbliższe jej warstwy pow7ietrza przestają się ogrze­
wać.' Wyższśh wmrstwy powietrzajjako zimniejsze, zatem gęściejsze, 
i cięższe* układają siJ^Stopniowo na punktach najniższych, wypie­

kając  powietrze cieplejsze, które jako lżejsze wznosi się. Powtarza 
aĄ  to ólppóty,. dopóki nie nastąpi wyrównani&jcicpłoty. Gdy jednak 
śnieg a nawet zmarznięta ziemia nie śą zbyt dobremi przewodni­
ka,mi cieplika i tylko sfjpjniiowo go oddają, odebrawszy go poprze­
dnio częścią od iiiezjunarzuięt.ych warstw ziemi częścią od słońfcąt 
nie wystarczh na to wyrównanie przeciąg, czasu jednej nocy; nastę ­
pnego dnia ubytek cieplika slońefe. ptomieńmi .sweiri do p&wnego 
stojmia wyrównuje. Jest więc śród zimy strefa niezbyt nad poziom
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morza i względnie do postaci naziomu wzniesiona, w której ciepłota 
powietrza w yżs*  jest od ciepłoty warst powyżej i poniżej jej bę­
dących. I rzeczywiście stwierdzają to postrzeżenia, jakie robiłem 
w zimach pamiętnych z silnych mrozów z lat 1870 i 1871 i w te ­
gorocznej. Miejsce, którego gęiepłotę porównywałem z ciepłotą za­
pisywaną w Krakowie, jest to wzgórze wzniesione okołoBsou 
stóp nad poziom morza, na wszystkie wiatry wystawioneapolożoue 
w Podgórzu karpackiem od Krakowa na południowsthód w pro­
stej linii 4 mile odległe. Podczas gdy w Krakowie i w pobliskiej 
dolinie miano —  27° R., na wzgórzu, o Którem mowa, termometr 
wskazywał — 21° R. Była to najniższa ciepłota w ciągu zimy z r. 
1870. Tej zimy w grudniu w Krakowie miano —  20° R.; w przy­
ległej tu dolinie słyszano huk drzew pękających od mrozu, w miej­
scu moich dostrzeżeń było tylko — 14° R. W lutym b. r  w K ra­
kowie najniższa ciepłota byk® — 11°, tegoż dnia la ta j tylko —  5.5°. 
W miarę podnoszenia się ciepłoty różnica staje ‘się mniejszą, przy 
0° czyni ona jeszcze około 2°.

Różnica ta  ciepłoty na korzfśc^miejsć wyżej wzniesionych nie mo­
że pozostać beąjwplywu na rośliny. Suma tycli różnic w ciągu dłużej 
trwających mrozow sprawić mozej że''źiemia głębiej zamarza w doli­
nach niż na wzgórzach, a przy najniższym, jaki u nas bywa, stopniu 
ciepłoty różniej 6° 11. nie może być obojętną. Stąd też rośliny pocho­
dzące z krajć>v cieplejszych, zwłaszęp, takie, których dla znacznej wy­
sokości niepodobna dostatecznie pized mrozami zaopatrzyć, wiunyby 
lepiej zimowacina wzgórzach uiż w dolinach. iKęczywKiiie ież iod  
dawna spij^ti/egalem, że orzechy włoskie lepiej zimują, na wzgorzacli, 
Zpomiędzy, kilkunastu starych orzechów jeden, a z przeszło 100 
młodych kilka tylko, i to świeżoi przesadzonych, przemarzło w zi­
mach 1870 i 71 r. na wzgórzu, które? zamieszkuję. Tmfrj też z kil­
ku set różnego rodzaju drzew7 owocowych wymarzło kilka tylko śliw 
starych i podupadłych, M$Sws-i Belnie wr powiecie bocheńskim na wzgó - 
rzu wyniosłćnbznajdują się trzy okazałe kasztan< 'słodkie U p a sh o m  
vesea) mające 25‘-cali wied. średnicy; rojsnągzdrowo, rodzą ohficie 
i przetrwały.-Ijuż niezawodnie wdę'cej sta zim, jtodćzasP gdy z ich 
owocu wychodowane drzewka w7 sąsiednich dolinach zaledwie kilka 
przeżyją. Mówiąc nawiasem, byłoby do życzenia, aby w stosowrtiyiih 
miejscach starano się o rozmntgjenic tego pożytecznego drzewa.

Praktyczny użytek rozprawki tej sam z śiefeie się lufeuwa. 
Kto chciałby sadzić drzew7a czulsze na mrozy a ma do w7yboru 
między wzgórzem a doliną, niechaj nie łudzi się zaciszem doliny,
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zwłaszcza, względem pierwszego znaczniej zagłębionej, i sadzi je 
raezćj na wzgórzu. Wichrami złamana gałąź odrodzi się , lecz pień 
lub korzeń przemrożony nie zdołają się odrodzić.

G a d y  i  p ł a z y  g a l i c y j a l t i e .
(Ciąg dalszy).

W | ę  Ż e.
Przystępujemy do gromady wężów, do których należy i nasza 

żmija, jedyny jadowity wąż u nas. Nie masz ogólnych pewnych 
zewnętrznych oznak, po którychby można,:rozróżnić jadowitą ga­
dzinę od nieszkodliwej; postać i budowa zębów jedynie może dać 
pod tym względem nieomylną skązówkę1.

Nanuenić tu pierwej należy, że wszystkie węże mają wgórnńj 
szc?ęce na podniebieniu obokiszczękowych zębów dwa rzędy drob­
nych , w ty ł powyginanych ząbków, szczęka z a |  dolna jest jak  u 
innych zwierząt uzbrojona po obu stronach szczękowemi tylko ząb­
kami. Wąż nie jest jadowitym i bez obawy można go brac do rąk 
jeżeli jego zęby nie są wewnątr? wydrążone lub jeżeli nie mają na
boku rowku; wąż jest jadowity i niebezpieczny, gdy jego zęby £3
wmwnątrz wydrążone lub gdy mają pą bolcu podłużny rowek. Zęby 
takie nazywaj ą^M ię jadonośnemi. Są one zwykle umieszczone 
w szczęce .górnej w osobnych fałdach po obu stronach zębów 
podniebiennycb.

Wielkość jndonośnpli zębów nie zostaje w stosunku do wiel­
kości jadowitej. g a d z in h y j^ f ln a sz e j1 żmii dochodzą, te zęby do l 3/4 
linii, najM żńj do 2 linij, u jadowitych wężów gorących podniebiów' 
dochodzą one do jednego cala. Zęby te są podobne do sz k ła ,* są  
twarde i k ruchej a przytem nadzwyczaj ostre; gadzina więc może 
niemi jakby najcieńszą igłą przebić każdy miękki przedmiot, nawet 
cienkie obuwie. Jeżeli silnie pochwyci twardy przedmiot, to je  sobie 
natychm iast złamie. W tym wypadku dwa następne zęby wyko­
nują ich morderczą czynność. Jadouośne zęby dorastają wielkości 
swojej przyrodzonej nader szybko; młode źmijęta przychodzą, na 
świat z wykształconą bronią; ćna sześć dni przed wylęgnięciem nie

') Pospolita jaszczurka zwinka jest na jad zwierzęcy bardzo wrażliwa.
Jeżeli więc jaszczurka od ukąszenia badanej gadziny zginie, to gadzina jest 
niezawodnie jadow ita; gdy zaś po ukąszeniu jaszczurka pozostaje wesoła i przy 
życiu, to gadzina jest nieszkodliwa.
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widać jeszcze ani śladu owych ząbków. m  czaśięj spokoju, gdy 
wąż nie jest rozdrażniony lub gcffy połyka swą zdobycz, jadonosne 
zęby jakby ostrza noża ukryte S  w tałdacn podniebienia; podnoszą się. 
tylko'; gdy zwierzę jest gniewne lub gdy swą zdobycz chce' zatruć i 
takim sposobem obezwładnić ją. Takich zębów jadonośnych ma 
każdy jadowity gatunek do 4 par, następujących p o ro b ię  w wyż 
wspomnionych fałdach. P ienfsza para je s t zwykle największa, dal­
sze są coraz mniejsze. CMy jakim  przypadkiem utraci wąż parę 
pierwszą lub gdy mu się ją  naumyślnie wyrwie? czynność ich obej­
muje para następująca.

Zęby s$ tylko przewodnikami jad u ,R a m  zaś jad  znajduje się 
w osobnych gruczołach umieszczjonjićh pod powyższemi ząbkami. 
Podczas ukąfflenia wąż naciska ostremi końcami ź|bków  na przdi 
miot w tymże samym czasie ugniata górny konięetząbka
na jadowity gruczoł i wyciska z niego kroplę jadu, który prz-eż wy­
drążenie w zębie lub boeznyn' rowkiem dostaje {się do ranki, nSęSźa 
się z krwią; i skutkiem jej obiegu rozchodzi się po całem ciele 
ukąszonego zwierzęcia lub człowićka. Dostawczy sfg do krwi, spra­
wia w niej pewne przeobrażenia chemicznlp którebpodągają zalfobą  
upadek sił i rozkład organizmu. Jad  ten należy do najsilniejszych 
zwierzęcych trucizn; szczęśćiem więc j | | t  wielkiem, że jadowitych 
wężów jfk t bardzo mało; zaledwie bowiem cżynią one (t5Ó )czw artą 
część wszystkich dotąd na ziemi poznanych gafemków węzłów. Jad 
ten, którego w każdymflgruczołku tylko ki 1 iflj kropelekjnaiihodzi się, 
jest przeźroczystym, żółtawo lub zrelono zabarwionym płynem! 
kropla puszczona do wody opada na spód naczyniJsi miesza się 
z nią tylko w małej ilości; niebieski wyfciąg roślinny barwi on na 
czerwono. Chemicy rozbierali go wielokrotnie i znaleźliby nim uia- 
teryą białkowatą ścinającą-'się w wyskoku, najsilniejszy czynnik tra - 
j%cy; druga do poprzedzającej podobna częst?składowa nie wywiera 
żadnego wpływu na organizm i ścina zśię w7 wyśkoku i w cieple, 
podczas- gdy pierwsza 'ścina się. tylko w czyŚtym wyskoki/f.w gorącu 
zaś nie zmienia s ię ; dalej rodzaj żóitego barwnika rozpuszczającbgb 
się w wyskoku, gatunek tłuśt-ośći, woiny kwas, kilka soii, nakoniec 
chlor i fosfor. Gdy się kropelkę jadu da na talerz i wystawi na 
słońce, ;zi|fcha się jak  arabska guma i połyskufe^ię' z wierzćliu, 
nie traci jednak swej jadowitpśjęi, bo nawet po roku zaszczepiony 
w krew zwierzęcia, sprawia swe straszne skutki.

Mniej lub więcej niebezpieczne*Skutki, jakie ukąszenie jado­
witej gadziny za sobą pociąga, zależą: 1) Od wielkości gadziny;
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im gadzina większa, tóm jad  jej jest straszniejszy; 2) od ilość, jadu, 
który dostaje się do rany; ukąszenie jest mniej niebezpieczne, gdy 
gadzina przedtem  już kąsała i gdy gruczołki jadem  napowrót jeszcze 
się nie zapełniły; 3) od klimatu i stopnia ciepłoty; w krajach go­
rących są jadowite węże daleko groźniejsze, u nas w porze go­
rącej ukąszenie żmii jągt sdniejszem, niż w dni pochm urne, w le- 
cie niebezpieczmejszem, niż podczas wiosny; 4) od miejsca ukąszo­
nego; im więcej krwionośnych naczyń jest w ukąszonym członku, 
tem straszniejsze są następstw a ukąszenia.

Który z wyżej przytoczonych składników jadu wpływa prze­
ważnie na rozkiad krw i, nie docieczono dotąd; znamy jad  ten 
tylko z zewnętrznego wejrzenia i z jego skutków. Mniej groźne 
są następstw a ukąszenia małych jadowitych gadzin posiadających 
mało jadu, jako też i tak ich , które tuż przedtem część swego jadu 
przez kąsanie utraciły, albo gdy ukąszenie nastąpiło podczas dnia 
pochmurnego lub w chłodnej porze roku, lub wreszcie gdy w uką­
szonej części ciała mnićj się nachodzi naczyn krwionośnych.

Jad ten pociąga za sobą złe skutki tylko wtedy, gdy się 
zmięsza z krwią, połknięty z a ś ‘nie pociąga za sobą tych następstw, 
nie pozostaje jednakże bez wpływu na organizm, zwłaszcza na 
czynności mózgu. Lm jest szybciejszem krążenie k rw i, tem więcej 
niszczącem okazuje się działanie jadu. Zwierzęta ciepłokrwiste, 
ssące i ptaki giną prędzej po ukąszeniu niż zwierzęta zimnola wiste, 
tj- ryby i płazy; bezkręgowym nic taki jad nie szkodzi. Jeżeli 
jedua jadowita gadzina ukąsi drugą równiej wielkości, nie pociąga 
to za sobin żaunego,. następstw a, również, gdy jadowita gadzina 
sama siebfe u k ą s i, co naturalnie tylko wtenczas nastąpi gdy , się 
ją  rozdrażni i tylną jej część ciała poda sztuc,ziii(v«do ukąszenia. 
Gdy zaś większa gadzina zatruje mniejszą od siebie, chociażby tego 
samego g a tu n k u , natedy ginie ta  gstatnia. fFmewytłumaezonem jest 
dotąd zjawisko, że niektóre zwierzęta ciepłokrwiste nie ulegają 
skutkom ukąszenia jadowitej gadziny, Tu należą przedewszystkiem 

tch ó rz , borsuk, kobuz myszołów (Bnteo culgańs  Bchst.), bo­
cian i sojka. Te zwierzęta są zaciętemi wrogami gadzin, wyszukują 
je w' ich gniazdach, pożerają j&Sz wielką chciwością i zdają .gję nie 
czuć bólu, gdy je  gadzina nietylko w nos, ale nawet w język nie­
jednokrotnie ukąsi. Te więc zwierzęta potizeba szanować i nie 
tępić ich bezm yślnie, jak  to się u nas dzieje.

.^Jiól. jaki z ukąszenia gadziny jadowitej następuje, je s t okropny. 
Zaraz po ukąszeniu rozchodzi się on po całem ciele z szybkością
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błyskawicy; czasem, gcty gadzina jest m ała , gdy poprzednio co 
kąsała , lub podczas dni pochmurnych uczuwa sig z początku tylko 
lekkie ukłócitw jakby -szpdką lub igłą. Zawsze jednak następuje 
Osłabienie całego ciała. Nagłe opadanie sił jest nieomylną wska­
zówką rozpoczętej przemiany k rw i; bardzo często następują wy­
mioty, zarazem puśj^bza się krew nosem , uszyma i ustami. Ciężka 
ospałość i wielkie osłabienie czyiindśei mózgowych i zmysłów na­
stępują nagle po sobie, czasem traci się na zawsze wzrok lub 
słuch Z wzrąs.tającem osłabieniem zmniejsza się czucie bolu, a gdy 
ukąszony je s t już bliskim zgonu, wpada w odrętwienie i bezprzy- 
tomność. Im szybcęj krew się rozkłada, te.ni mniej zwykle puchnie 
ukąszony członek; podczas wolnego rozkładu krwi nabrzmiewają nie 
do poznania nietylko^‘cząść ukąszona ale i sąsiednie części, a 
nawet i calebciało 'Ukąszony'.człowiek jgczy żałośnie, pies u k ą ­
szony wyje okropnie godzinam i; po strasznych bolach następuje
bezprzytomnoŚM i stosunkowo łagodna śmierć. Niektórzy ukąszeni 
rozstawali s ię E  tym światem w największych drganiach i zgrzytając 
zębami; nie było to , zdaje się. następstwem działania jad u , tylko 
znakiem świadomości bliskiego zgonu i ciężkiego pasowania się ży­
cia z śmiercią. Gdy ukąszony wyzdrowieje1, bądź to w skutek
zaźycią^tosownego lekarstwa, bądź też w skutek małej ilości jadu, 
jaka dostała się do krwi jego, to następuje po tych ogólnych, wy­
żej opisanych (znakach długie słabow anie, trwające nieraz całe 
lata tak, że można powiedzieć, iż mu kropla tego strasznego płynu 
całe zatru ła  życie.

Niesłychanie duzo lekarstw powymyślano już od dawnych 
czasówSprzeciw takim ukąszeniom, jednak wszystkie okazały się 
bezskutecznemi i więcej działa tu  szarlatanerya i głupota niz
prawdziwa moc zaleconego lub zadawanego leku. Pierwszym i
najważniejszym środkiem jest ieżemprędzej wydalić jad z ciała 
i nie dozwolić mu po całym rozszerzyć się organizmie. Czem 
prędzej więc potrzeba jad wyssać z ukąszonego miejsca; gdy wargi 
nie są popękane, to nie ma wcale czego obawiać s ię ; członek 
ukąszony należy powyżej ranki silnie śc isn ą *  aby krwi zakażonej 
nie dąć rozszerzać się dalej. Następnie potrzeba rankę nieco roz­
szerzyć; czdsem dobrze jest zranione miejsce do kilku ling głębo­
ko wyrżnąć, ażeby* jad z krwią mógł odpłynąć, potem je  saimia- 
kiem wymyć i wypalić kamieniem piekielnym. Za napój mogą po­
służyć wyHigi roślinne wzniecające pot. W najnowszych Wczasach 
używają z nader pomyślnym skutkiem dobrej mocnej gorzałki, rumu,

7
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araku lub nawet starego mocnego wńfa. Choisjopatrzouy. jak  powy­
żej podano, pije kilka kieliszków wymienionych płynów i działanie 
jadu, jeżeli się nie wstizyma zupełnie, to się znacznie osłabi. Zdaje 
się, że wyskok działa tu odtniwajtfćo. Środków wskazanych w pierw­
szej chwili potrzeba u ż /ć . resztę zostawia się biegłemu leka­
rzowi.

Przytoczyłem tutaj przebieg choroby, jaki następuje po uką­
szeniu jadowitych gatunków wielkich gadów, jakie znajdują się 
w krajach gorących Nasza żmija nie j m  tak straszna Tłuszcz 
jej zadawany z gorzałką, o ezeui w r. 1867 pisałem, zdaje się być 
o tyle skutecznem , ile wr niem jes t wyskoku niweczącego działanie 
jadu, którego maleńka tylko ilość? do krwi dostaje się. Nie radzę 
jednak nikomu postępować z nia lekkomyślnie, lecz gdzie 'się ją  tylko 
natrati, zabić a pożerające ją  zwierzęta pielęgnować, szanować i za­
bijania ich głupocie nie pozwalać.

Więc nie w czarnym , wideikowato rozszczepionym języczku, 
który nieświadomi za żądło poczytują, leży zaczepna i odporna 
broń jadowitych wężów, lecz jak  widzieliśmy, w jadonośliych gru­
czołach i połączonych z niemi zębach Języczek, którym oni; nie­
ustannie z n ies ły ch an i poruszają szybkością, służy im tylko za 
narzędzie dotykania. Gdy pełzają po ziem i. badają one tern ru- 
chliwem narzędziem każdy®przedmiot, przez który mają przeleśćy 
jakby się chciały' dowiedzieć, czy nie ma jakiej zdrady; gdy są 
zamknięte w naczyniu stojącem na wyniosłem miejscu i gdy z niego 
chcą wyleśó, śledzą językiem, czy będą miały się u co zaczepić, 
aby dostać się na ziemię; gdy nie najdą punktu oparcia się, wra­
cają napowrót do swego więzienia. Język ten jest ukryty w osobnym 
fałdzie.

Wszystkie węże żywią się tylko żywemi zwierzętami, martwych 
nie tykają się; złapanej zdobyczy nie żują ^lećz ją  połykają całko­
wicie, połamawszy ją  zuacznem pierwej inzciągniemem. rzucają się bo­
wiem często na zdobycz kilka razy grubszą od przestworu gurdzieli 
swojej. W tył powyginane ząbki służą itfli tylko do przytrzymywania 
zdobyczy i do łatwiejszego jej popychania do wnętrza. Obfita ślina 
wydzielająca się przy połykaniu łupu czym go ślisk im , co także 
m at w i a im wpychanie grubych kąsków do stosunkowo ciasnej gar­
dzieli, a dalej do żołądka. Wszystkie węże jedzą.', gdy im się na­
darzy, dużo, mogą jednak o b e jś ć  się dłu^n bez najmniejszego 
jad ła .
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Dużo nabajauo dotąd o tak  zwanej sile czarującej, jakąby 
węże wszystkich podniebiów posiadać miały. Nie potwierdziły tego 

jednakże te<?isłe i sumienne badania późniejszych przyrodników. 
Lmck, niemiecki p rzyrodnik , który zajmował si£: długo badaniem 
europejskich gadzin, t.wjerdzi, że widział r az ,  jak wąż zaskroniec 
pożerat żab.. które jakby przykute nie uciekały,, lecz wrzeszcząc 
żałośniej na miejscu siedziały. a on je  jednę po drugiej chwytał i 
połykał. Ja  powtarzałem to' doświadczenie w domu; wsadziłem do 
węża za oknem leżącego kilka ż a b ; te poznały wprawdzie natych­
miast swegó wiitjga, nie nyły1 jednak jego widokiem tak przerażone, 
Zeby się aż z miejsca nic mogły ruszyć, le.cz uciekały od niego 
w‘ ogromnych susach, 'k ryjąc Się pod moję rękę, od której pierwej, 
gdy nie było węąa, również uciekałjgi'^

Wszystkie wężćópiją , .  ale tylko wodę , mleka się nie tyka®, 
mnie przynajmniej nic udało Się nigdy zmusić węża, a tern mniej 
żmiję do picia mleka; podawałem im mleko już to słodkie, już 
kwtrane, to zimne, to c iep le ,. tffijwreszcie wproste od krow y; daremne 
były moje zachody, wąż do mielca, skłonić się nie dal, a gdym sam 
wetknął pyszczek jego do talerzyka napełnionego mlekiem, wyrwał 
un się Ntamtąd jak oparzony i wydmuchiwał osiadłe na nozdrzach 
mleko. Fałszem jest więc, jakoby węże krowom mleko miały 
wysysać.

Jak srsSięe zwierzęta ptaki pierzą Lśję, tak odbywają i
węże podobną czynność, którą zwiemy wyskórzaniem Wówczas pęka 
im naskórek na obu szczękach, wywraCa się potem jak  ręka­
wiczka i ściąga się bez przerwania z całego .Ciała. Takich wywró­
conych; skoreczek/' koszulkami wężowemi zwanych, można często 
dużo widzieć ;w pobliżu mli kryjówek w pierwszych dniach wjósny. 
Z początku są one wilgotne, wkrótce wysychają i szeleszczą.

Z nadchodzącą, zimą kryją się węże w podziemne nory i zapa­
dają tam w sen zimowy; trzymane przez zimę w ciepłym pokoju są 
przez cały czas w menu. W miesiącu kwietniu budzą sftf, wyłażą 
z ukrycia, wyąkórzają się..i zaczyniają ;sd§ parzyć. Niektóre rodzą 
.żywe mlofte, inne ..składują ja ja , z których, jak  to powiedziano 
przy jaszczurkach, i d  udziału matki wvkluwąją się młode i żywią 
się na swoje rękę.

Do wofiy idą niektóre ochoczo, pływają z nadzwyczajną łatwo­
ścią,-nurzają się. znakomicie a nawet przez długi czas wytrwać mogą 
pod wodą bez najmniejszego dla siebie uszczerbku.

7*
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W dawnych czasach przypisywano wężom nadzwyczajne siły; 
wyrabiano więc z nich najrozmaitsze leki na przeróżne Ehoroby. 
Jeszcze w przeszłem stuleciu wyraoiano z nich sławny uniwersalny 
środek leczniczy dryakwiaNżwany. który miał krgw . liszaje
spędzać, zołzy leczyć, służyć przeciw wszystkim truciznom. Dzisiaj 
tylko baby wjejskie wierzą jeszcze w podobne i$bobuny i leCzą 
takiemi lekami sobie podobnych Smutno tylko, s£e nawet po nie­
których naszych dworkach, do^których me przedarł się jeszcze 
promień oświaty, są podobne głupstwa cierpiane, a nawet wspierane. 
Czasby przecież ju ż  był otrząść się z przesądów średniowiecznych 
i inneiri okiem zapatrywać się na ten świat. Nauki przyrodnicze, 
powtarzamy raz je sz R e , tylko nauki przyrodnicż^jisą w stanie roz­
pędzić. ciemności i zbudzić umysły z dueho\\;<jg$ uśpienia. c. d. n.

R.o zmaitoHcł.

U m y ś l n o ś ć  w y ż ł a .  \Y ^iagjówici koioRjtdnwa w yżel pewien 
złożył dowód niepospolitej! zm yślności. a  to w sposób naśTypujący. 
W łaściciel 'Nęiegowici p. B. m ial piękną w yżlicę; Chcąc zachow ać rasę,- 
zam ierzył postarać  iteie o pięknego w yżła  do niej, w yżel domowy 
albowiem nie wydawań sięj£dosyę, pięknym. N im  ato li znaleziono innego 
w y ż ła , zam knięto w yżlicę do ' wozowni. AYziąt sobie to bardzo do 
serca w yżel pom inięty^' przez* dzień cały chodził sm utny popod wozo­
w n ią , dum ając zapew nie nad swojem upośledzeniem . N adm naw szy się 
do sy tu , w yżel pod wie.ę‘zór gdzieś znikł i dopiero ifcjjiajutrz w po­
łudnie , gdy w yżlicy przyniesiono spostrzeżono go w wozowni
z piękną w yżlicą, /dz iw iono  się niem ało, gdy go u jrzano w wozowni, 
k tó ra  była dobrzej ząm knićtó . murowana. i pigdzie żad n e®  nie miała 
otw oru pobocznego, piiżez któiły mógłby się p ie s 'b y ł dostać do niej. 
W ypędzono psa z wozowni i łam ano sobie-1 głow ę nad sposobem, jakim  
dostał się dó w yżlicy. W y ja śn iła  się w reszcie tajem nica. T?od wozo­
w nią s ta ł wmićk, k tórego codzień używ ał w łaściciel do w yjazdu w p o le ; 

fiuynoc wózek w taczano do wozowni, pokazały! się, że wyżel
domowy pod wieczór w lazil do wózka, u k ryw ał ś^ę pod fartuch  i w ta ­
czany byw ał doferozowni.

P r z y w i ą z a n y  k o t .  Z  E ssen (w 1 ‘ru^fecli uadreńskicfrj1 po 
dano do pism niem ieckich następu jący  w ypadek z zaręczeniem  zupełnej 
praw dziw ości. Synek jednego z tam ecznych rzem ieślników  dęstg l g o ­
rączki .nerwowej. Od dm a zachorow ania dziecka kot domowy, szcze­
gólniejszy ulubieniec dz-iacka„  p rze s ta ł je ś ć , m m lził ndw et najw yszu- 
kańszem i k ąsk am i, odw iedzał jednak codziennie chorego! chlopczynę .ą 
p rzym ilał się mu pieszczotliw ie, w yskakując na  łóżko i liżąc  ręce je g o ; 
re s z tą  ża l swój m iauczeniem  żalośnem  objaw iał. W strzym yw anie się 

p rzez  dni k ilka od pożyw ienia tak  osłabiło biednego kota, że na ostatku
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nie m ógł więcej wyskoczyć na łóżko i k rzycząc  p rzeraźliw ie um arł 
przed niein.

I l o ś ć  b u r z  w S z w a j c a r y i  i u n a s .  W  Szw ajcaryi p rzeciętna 
liczba burz w roku jest. bardzo rozm aita W  "Bazylei (259 -8  m. npm.) 
bywa icli 23, w O.łteu (393  m j i A rau g ii (A arau , 389-8 m.) 21 , 
w O haux  cle Fondęuf w górach Ju ra , 99((i(6 m.j 1.1 ; G enewa (£08  m )  i 
Łosoninm (La-usanne) m iewa 25. F rybu rg  (6 3 0  m A 22, Dureg-nm (Z iirich, 
4 8 0  m.t, .Berna (Bern. 574  mJ i Rcliwyz '5 1 4  m.) 19, M artigny  (nad 
Rodanem =423 m.) Ki,' Sednnum pS ion  czyli S itten  także  nad Rodanem, 
527 8 m.) 14. zaś RoinaiisliOrn (nad jeziorem  bregenckićm , 398  m.) 
aż 2ŚS,dni z bluzam i w roku. A lpy same w ielką p rzedstaw ia ją  ro z ­
maitość co do liczby bucz rocznych. T ak  byw a ich w Z e n n a t t  (na pó ł­
nocnej B ron ie  dzielnicy Mojpe-Rosy. 1648 m.) i na B ernardzie  (2471-7 
m l 7. na Symploriie (201 9 ’S «  njgtfŁ, na przetęćźy G rim sel (2165 m.) 
tylko 0 -4 .  na przełęczy (f^o trhardzkiejłpn  14 m.) 3, w  A n d erm att pod 
G otthardem  ; 144.l t) m.l 6 , w A ltdo ri’ 3-7 mil na  północ od A n d e r­
m a tt i 461 m 16, w dolinie "Bnu (E ngaddin) w B e v e rs ‘ (1 7 1 0  m )  5, 
w Rem iiś tt54 04-7 m )«8 , na p rzeliczy  hen iińsk iej. (2 3 3 4  m.) 1’4, na 
przełęczy B ilskiej (2286-,8 m.) 0 -6 , w dolinie T esynu w Paido  czyli 
Pfaid c720-8 ^n.) 7, w Relinzonie (Beilanz, 2 3 6 '8  m ) 13 w roku

V. ogóle liczba burz zostaje w zw iązku z liczbą i ilością o p a d u ; 
w S z w a jc a ra  atoli oba Je z jaw iska nie są w zw iązku z so b ą , ja k  to 
z następujących w idać cyfer:

"Miejsce "Wzniesienie llę-Ssć opadu L iczba burz
n, p. m. w stop. wied. w roku

Bazyjea 25.9-8 m. 2-94 22
Ai-a.ng-ia W  8 2-49 21
(Rozbergr 571 2-91 22
A ffoltbrn 499v9 4 38 21
Rathhausen 440 3 -H 14

►Schwyz 5-50 19
A  u en Fli 821 5-57 14
Grim sel 2165 7-87 0-4
M artigny 422-9 2-53 16
Sednnum 527 2-72 14
Bernard 2 4 JI-7 4 ‘00 7.

We .Francy i przypada w roku 17 dui z b u rz ą , w Badeńskióm
W iiitenibergskićm  i R a r ió i ry i^ ^  we "Włoszech 38 (iuź w Lugano‘-34). 
Maj więcej burz zdarza1 'się w lipcu.

(-o do k ra ju  naszego' w ogóle, za, mało mamy sposti-zeżeii doty- 
( zących się burz (g-rzmę.tów z błyskaw icą), aby można dać dokładny 
obraz tego zjawiska, napow ietrznego co do mierne najwięeój lub naj 
mniej naw iedz mych burzam i, co jlo szlaków, jakiemi burze przeciągają, 
po k r a ju , i od  do ich bezw zględnej i względnej lic® )'. U m ieszczane 
poniżćj dwie tabeli- zestaw ione są śSostrzeżćń ogłaszanych
w Spraw ozdaniach Komisy] fizyogTtlićżhśj T ow arzystw a naukow ego k r a ­
kowskiego. W ątp ić  jednak  m ożna, ''czy zapiski z B ochni, K ołaczyc 
i 7 G ródka , zloczdayskie z roku 1871, z '.Drohobycza z r. 1869 zga-

\
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Jz a ją  się z rz eczy w is to śc ią ; rów nież podejrzanem i zda ją  się zapaski 
z M akowa z la if l  18 b’6 , . 18 7 0?i IŚ 71 , tudzież z P odegrodzia z lar, 
186fe 1869 i 1871 . Namienić i^zpąa»w vr>ada. że n ie^w szędzie można 
było być p e A f f l  w?y zapisana burza  zd a rzy ła  Si£Vw m iejscu czy 
w  najb liższej okolicy. W  tablicy  obejnuijąećj zestaw ienie n a jw ię k s z y  
liczby burz w latach 18 (do d * 1 8 7 1  licznik w ułam ku oznacza tę 
w łaśnie liczlifp mianowniki -zći| w skazu ją  miesiące* w k tó rych  najw ięcej 
było burz.

M i e j  sffie
Wzniesienie 
nad poziom 

morza

IloSć bur. w roku Prza-f.
ciętna18GG

mCOco J8fe) i8i;o 1871
E ia ła 323"5 m. 18 o 

I

26 21-3
W adow ice 267-5 24 18 9 6 14-2
K raków 217-4 20 18 9 10 12 4 0 12-5
B ochnia 1 2 2 ^ 5 . (5) (3) o
T arnów  - 2U7-3 1 3 ) ?
K ołaczyce “ l-5 (5) (Oj (4 ?
R zeszów 214.0 20 26 18 13 13 < 16 1
D obrzechów  :i 240 1 22 10 9 5 11-5
Ja ro s ław 203 9 9 8 8-5
P rzem yśl 4 203-7 20
G ródek (4 ?
Lw ów 293-6 14 22 20 122 1 i 7 16.0
Złoczów 5 *272-5 23 25 w g 24 17 (2) 24-2
B rody 6 242‘4 ' E o C 16 ( U l
T arnopol 304-2 17 19 17 .2*2- 14 6 15-8
W ieprz  7 14 .
Ślemień 8 460-1 (P)
M aków 353-8 5 12 10 5 4
Jod łow nik 341-5 21 13 f ? i 15-5
Poronin  9 742 5 18 17 17-5
Podegrodzie 10 3 1 4 5 8 16 1S 9 11 4 11-0
łu sk o 318-6 18 10 12 L S jjj
D rohobycz 11 s S C '1 8 16 12 M Di 5 12-2
Kołom yja 15
Ozerniowce 165-7 . 9 14 19 1 1 ! . 13*5

■j Z sierpnia J1869 r. nie ma zapisków. -) Od września poi ząwszy nie 
maijzapisków, 1' roku 1,^69 zapisane burze przypąd.ują. na m aj, czerw ię*’ 
sierpień, w r. 71^*0 na kwiecień, maj i sierpień, w r. 1871 na c z y  wiec i lipiec. 
ł) Z kwietnia od (> do-,-2G, z września od S do 1(1 nie ma zapisków. ’) W roku 

•J8J71 zapisano tylko 2 burze (t> i 20 czerwca). *’) Od ld- dc f-D kwietnia 
lSp7- nie robiono zapisków; nie ma ich także z sierpnia, i wrześtiła H 6$ .raku . 
7) Na południowy zachód od,,Żywi .i. ł) K u  wschód od Żywca. f’od Tatrami. 
"SjWj pobliżu Sącza. n ) W r. 18GG,.zjjpiskk Rozpoczynają się dopiero od maja: 
w r. 1860 zapisano tylko -1 burze* w maju. Tych, tedy 'Cyfęr nie wyjęto w ra- 
ck inek. I2) W r. l"®!7 przed czerwcem nie zapisano żadnej buj-zy. Gzy rzeczywi­
ście nie było żadnej?
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M i e j sip e .Największa liczba burz w roku
1 866 1867 łjSfi'8 1869 1870 1871

Biała S 1 /(> ‘!i 7aWadowice % % 7SKraków 7,. % % 'i' % 7g 7*7,7.Bochnia 74 •% 77; 7Tarnów % .
Kołaczyce

P/ó
i - % % % 7*Rzeszów 7.: % 3k % % %Dobrzechów 7r % 7s %Jarosław . 7, %Przemyśl 7A ,

Gródek %Lwów % 9 ‘inS % 7ł! , 3 U %Złoczów %  i Em *% 7.5 74-7.5 7s 7rBrody 4/s fi/17Tarnopol 7« «/.Ja 7t % % 7g%Wieprz 7,Ataków 7fi 7r % I f l l i 7rJodłownik % ' % ifu-7 “A1 'oronin
% 5/Ś

% 7Podegrodzie '■‘ó % % i% 7 ^Lisko . % i 75 h■Drohobycz 7t 7, 7» % 75 %Kołomyja . %Ozerniowee 7r •5/n 7.5 1
'/ tabelki poprzedzającej widać, że lSwięgej z zapisanych burz 

przypadło w r. 18<r6! na czerwieĉ 14V. w r. 1867 na czerwiec (H01 
i maj <{24): w r. 1868 na lipiec C8i2j; w r. 1869 na maj (46T i lipiec 
jSlł: v\ r. 1870 ua jKfcBs) i sierpień (24): wr 1871 lia lipiec (29)
1 czerwiec i20b jwjSgglS nnjwięfcój burz bywa u nas w czerwcu i 
lipcn. Od października do końca marca rzadko zdarzają się u nas 
burze W powyższym oktecie od r. 1866? do końca 1871 zapisano 
w r. 1866 w Krakowie 6 i § lut. błyskanie, w Rzeszowie 8 lut. 
grzmoty y, blyskawi?!):, w Złoczowie i Tarnopolu 1 marca burzę, 
w PrzemySln i kw-OwiePS l marca burzę, w Rzeszowie 25 paździer.

' w Zlóęzowie 1 l Ustop bu rzę , w Brodach i T arnopolu tego 
samego dnia U y fcan U  W r. 18(17 były  grzmoiry^z b łyskaw icą 9 lut. 
w Krakowie, i Podegrodziu, 22 lćBego w Rzeszowie, w .jesieni 1 paźdź. 
w Dobrz&bhowie. \v  roku 186S bvlv grzm oty  z błyskawic^) 7 
g rudn ia  w k isk u . D rohobyczu . kw o,v ie:' ' i  Z łoczowie, 28 g ru d n ia  
w W adow icach. KrsUtowie. BoThni , T arnow ie , K ołaczycach, Dobnze- 
idiowie, błyskanie widziano i a ^ o  samego dnia w Makowie i Jo d ło w n ik u ;
2 lutego błyskało sic w Podgrodziu. 22 lutego We kwowie, zaffaw je­
sieni 20 października w Bialój, Makowie i Tarnowie. W roku 1869 
zapisano Burzę 10 lutego w Krakowie, 15 lutego we kwowie; bly-
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skanie 4 m arca  w C zerniow cach, 12 m arca w L isku  ; w jesien i tegoż 
roku  byty g rzm o ty  z błyskaw icy 3 październ ika  w Jodłow niku, Lisku 
i Z łoczow ie; w T arnopolu  i Czerniowcach błyskało się tego d n ia , we 
Lwowie następnego (4 październ ika) ; 18 październ ika by ła  burza
w Rzeszow ie, 21 i 22 w Czerniowcach. W -ro k u  1870 w jesien i z a ­
pisano grzm oty  z b łyskaw icą 10 październ ika w W adow icach i Makowie.

S z k o d n i k ’ w 1 a s a c  li jj a n o w s k i  o h k o l o  L w o w a .  O trzy ­
m aw szy przypadkow o kilka kaw ałków  kory  powierconej z d rzew a sosno­
wego, przy wiezionego.z lasów  janow skich do Lwow a, znalazłem  w nitjjlkor- 
niki niszczipie to drzew o. RozcieKawiony poszedłem na m iejsce, a 
obejrzaw szy już z rąbane  na paliwo polarKą przekonałem  się, że każde 
polano było naw iedzone kornikam i ta k ,  żc pod kaw ałkiem  kory  4 '(  
długim  a 3 “ szerokim  4 do 5 korników  spotkać było można. S tąd  
słuszn ie  p rzy jąć  można , że w polanach jednej sosny m ającej 50 ' w y­
sokości a tylko 1'Lśre;inicy zna jdu je  się ich do 4 2 0 0  w ląsic je s t  ich 
daleko więcej, znajdow ano bowiem w pniu m iernej w ie lk im i do 80 ,000  
korników . D la  przekonania  s i ę , o ile lasy  janow skie  zag rożon ir być 
m ogą od tego i innych szkodników, postarałem  się o zbadanie rzeczy 
na  m iejscu. Podaję, co mi doniesiono. P rzez  długi przeo iąg  la t w po- 
miemonych lasach nie było widać żadnych znacznych szk ó d : lecz
obecnie na  dobre z a ję ta - je s t  część lasu  p rzy  drodze! do G ródka na  tak  
zw anem  w y g o rze lisk u , gdzie je s t wiele drzew  uschniętych i zajętych 
przez  korniki i inne szkodniki zarazę  d a le j , szerzące. R ów nież obok 
sam ej leśniczów ki na  nowym zrębie w zdłuż gościńca zd radza ją  się 
szkodniki usychaniem  sosien przeznaczonych na nasienniki. O derw aw szy 
na tych  drzew ach gdziebądź korę, w idać pod n ią  mnpstwo gąsien it/ 
i w ykształconych chrząszczyków  rozm aitych szkodników'. J u ż  w roku 
1870  zw racano uw agę urzędników' lasow ydi na usychające sosny i 
sm reki (św ie rk i! ' ale dotąd ljjJ  , nie uczyniono dla ̂ u sun ięc ia  złego 
Co g o rsza , zniszczone przez szkodniki d rzew a pozostawiono na pniu, 
inne powalone od w ia tru  leżą  ifą ziem i jako  m ateczniki [szkodników 
i n ik t nie zdaje się o nie tro szczyć , zam iast pousnwać je  z lasu  czem 
prędzej w raz  z w szystk iem i pcmejrzanemi, a korę i gałęzie, na miejscn 
spalić. D rzew  tak ich  leży  dosyć naw et kolo samej lęśp iczó w k i, a 
leśniczy zdaje się ty le  tylko wiedzieć, że to są  d rzew a uschn ię te ; ale 
dlaczego uschły, o to nic się nie troszczy, nie py ta , ani, ja ł się zchąe. 
wiedziea] nie p ragnie . R ozpoznane d o S d  szkodniki w' lesie janow skim  
są  kornik d rukarz  (B osfrgch its ti/pographusŁ  paśn ik  ■ fJ ihagm m  indu 
ifat& f*  pzetynićc (H y h m ju s  p m ip ę rd a ) ,  polesiak (I lg la s fis I cm -ia.(laris), 
kornik  modrzewiowy (B o s try c h w ffla r ic is )  i jeszcze trzec i gatunek  
korn ika E ostrye lm s stenographus. *

S u c z k a  n i e s z c z e n  u a  p l e k a j ą e a  k o c i ę  -tPewien B er- 
lińczyk posiadający suczkę w ziął od sąsiada kocię jeszcze ssące do 
w ychowania. Suczka zap rzy jaźn iła  się w net z kocięciem, kocię zaś z a ­
ra z  wr pierw szych dniach zaczęło szukać u suczki su tek  i ssać. 
S uczka, k tó ra  jeszcze  nigdy nie m iała m łodych, nie m ogła t.eż mieć 
pokarm u. G dy a to li to ssanie 'n ie  u s taw a ło , właściere'1. suczki przy  
bliższem  ro zpa trzen iu  się znalaz ł sk u r ła tk i nabrzm iałe  i mlekiem n a ­
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pełnione. D rażn ien ie  naczyń mlecznych nieusfająSem ssaniem sprawiło, 
ja k  w id ać , nagrom adzenie się w nich mleka.

Z a m a r z n i ę t a  r z e k o t k a  (H y la  arho^eftfit. W [jednym domu 
w Niemczech dzieci chow ały sobie rzekotkę w wielkiem baniastąm  na- 

Kjzyniu szklanem , poprzednio zam ieszkanem  przez złote rybki, / z b l i -  
żajją© | sio zim ą w ystaw iono rzekotkę, za  okno i nie wiele się n ią  z a j­
m ow ano. a  w niroźnyiipgTudm u 1871 r. vycale o niej zapomniano. G dy 
wreszcie p rzec ieźB E H o  z dzieci p rzy jinnnialo  sobie żabkę i za  nic 
spojrzano, zobaczono ' j ą  zam arzniętą, i  wyciągnionemi nóżkam i. W zięto 
ją  w ,.,z  z naczyniem do m iernie ogrzanego pokoju. .Była yjfgwlzina 
z rana . Lód to pn ia ł powoli. O godzinie 1 z p o łud iiia fed ta ja la  jedna 
z przednich nóżek. .\a  drugi dziali zrana, gdy za jrzan y  na żabkęę zo­
baczono ją  siedzącą u w ierzchu na naczynia 'ak gdyby się wcale nic 
nie było stało.

'B o c i a n ^ p j a k  pisma nieniiećkigjdonoszą, pojaw iły-'się tfego loku 
kolo B erlina  ju ż  w połowie lu te g o : w okolicach nadrfńsk ieh  widziano 
je  także  ju ż  w pierw szej połowie łutągo.

K a i  p a c  k i e  o r l v  p r  z ł | » i  i e \ f flk p tj ia  fuli<n) n a  S z l ą s k u .  
* 'grom ne śn ie g i. k tó rd jtó j zimyUZTisiily góry  k a rp a c k ie , spędziły  orły 
przednie do k rain  rów niejszych. 25 g rudn ia  1871 zastrzelono  bardzo 
piękną .sa rn ie j w łeśfe Roj zwanym pod Ba'ranowicami w powiecie ry b ­
nickim. Z as iąg  skrzydeł rozpiętych wynosił 7 stóp. P ię k n u  ten  okaz 
posEedl do muzeum w rocław skiego. In n y  jeszcze okazalszy?, orzeł zo­
s ta ł zab ity  w okolicy Polnisoh-W eksl.

P I  o d n  ójsS p t a k ó w  co d o  j a j .  N a posiedzeniu T ow arzystw a 
przyrodniczego sasko-tnryngsk iego  w H a li odbytem 24 sty fciria  1872 

E. Rey następu jące  podał szczegóły. Z w ykła k in a  domowa waży 
2 75 fun ta  wied., ja ja  kurzfe, 0 .145  funta. Przypuściw szy, ż.e ku ra  
w roku zniesie 100 ja j. w aga icli czyni Około L4-5 flin ta  czyli p rze­
szło 5 razy  ty le, ile w a ®  sam a nura. H ala  afrykańska  zięba Pytelia  
sub flavu  w aży  T 3 4  łu ta , jaj.ko je j 0 .045  łu ta ;  w jednym  roku zniosła 
ona 121 ja jek  ważących razem  5 445  łu ta  czyli 10 2 razy  ty le , ile 
p taszyna sam a wajiy. Z  tych ja j zostawiono Jjjj -54, ktmmdjwysiedziała. 
O parze  kanarków  podaje Dr. Rey wiaid.ómo.ść. iż  ml kw ietn ia  1871 
do styczn ia  1872 dz.iew h^ razy  się niosły, k a ż d y  raz  zniosły po 6 
ja je k  i wywiodły po najwj.ękgzćj ozfśći -pisklęta.

I l e  j a j  m o ż e  z n i e s c  i m a  s w o j s k a ?  Ja jn ik  ku ry  obejmuje 
do-600 ja jeczek  zdatnych do rozw inięcia się i zniesienia, j Vśj pierwszym  
roku znosi k u ra  do 20 ja j, w drugim  120. w trzecim  J 3 5 .  tć!czw artym  
114,  w czterfech następujących latach liczba jjęj zm niejsza się sta’le o 
20, w dziew iątym  roku n ie^zniesie kura w ię ^ j jak  '0  ja j.

T  n w a r z y s t  t o , k u  h t ó  n i e z w i e r z ą t  w o g ó l e  a p t a ­
c t w a  p p ż v t  ea>z n e g  o w s z c z e g ó l n o ś c i  zaw ięzują s ię ' coraz 
liczniej w N iem czą|h  . Szw ajcatjy i. IBelgrii ijjtfpSjeuyi. N iedaw no po­
w stało tak ie  tow arzystw o-'w  'G ^tenbtirg-u w Szwecyi. /w ie  się tow a­
rzystw em  przyjació ł małych ptaków . W szyscy  nauczyciele i uczniow ie 
tam ecznych-szkól ludowych należą bez w yjątku  i bezw arunkow o do 
niego. K ażd y  członek płaci rbćznie g-7 centa. W spom nieć tu ta
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rz e b a .fż S  szkoły szw edzkie należą  do najlepszych w E uropie. T ow a­
rzystw o to  l i p y  .mg przeszło  40 0 0  czynnych członków, honorowych 
zaś w caMją Europie i w północnej A trffie • W roku 1871 m iasto 
Głbjienburg odstąpiło  tow arzystw u 90 mordów nieupraw nągo bezleśnego 
g ru n tu , na  któ'f-ym i.felonkaw ię^pobierąją praktyczną, naukę sad zen ia  
drzew  i w ogólfS§y>si>odarstwa leśnago. Odezwę to w a rz y s tw a  do spól- 
nego dzia łan ia ..og łaszały  p isiru^iiem ieokie, angielskie, francuskiej w ło­
sk ie  i a r a b s k i^ — .lak  donoszą pism a niemieckie, zaw iązało  się w Yo- 
koham iSjw -Japonii towavzły‘$t§vo przpciw droczeniu z w ie rz ą t .— W  A ry s  
(w wschodnich PnnsiecM* u tw orzyła się n lia  berlińskiego tow arzystw a 
ochrony z w ie rzą t; tow ftw yątw a wySzczeciijie i Z w ierzynie (Schw eriuj 
oś-wi.ą^ltizyly się? za poliwy/eiiieni się z tow arzystw em  berłińsldćm . Do 
tow arzystw  Łycli L nąleżą także  kobiety popiera,iaceŁbardzo skutecznie 
ich cele A  u nas Dfliesiety z żalem  wyzna‘ć musimy, że z w ła ­
snej w iny naszej niejeden jiaró tl z dumą i z le;k-ęewągeniem na nas 
pogdądSu, bo w ojsóle zanadto  m ało , w wielu w zględach nic się nie 
dziSj.e, aby wyrÓJynać innym.

Z a m i e n i e n i e  k n r o p a t w j ł w  p S ą k a  d o m o w e g o .  Obcina- 
nie p iór w skrzydłam i je s t szkodliw em , raz  -że n a ra ż a  p tak a  .nfwnie.- 
bezpiećzne w p iyw jU pow ie trza ,. z im na , w ia tru  i'.w ilgońi., p o w ió re , że 
go czyni niezdatnym  do w ysiadyw ania ja j .  Pan j ó S  w&y^ranęyi w padł 
te<jy na m yśl rozpró\yania kuropatw om  czterech do pięciu ltwe,k w środku 
w zdłuż brózdki na g rzb iecie  p ióra  za  pomocą cienkiego i bardzo ostrego 
scyzoryczka, nie zb liżając się. jednak  do pieńka piór ani nie rozcinając 
ich do .sam ego końca. K uropa tw a  nie zd<Ua.'jnż wiecaj u lecieć, p rz y ­
zw yczaja się do domu,  osw aja siff i zapoznaje z drobiem domowym, 
a gdy^nadejdzię- czas lę g u , zak łada  gniazdo jak b y  na wolności. C ała 
różjhjca jest, to ,. . .* e  liczba ja j sHwa 'jaszcze-w iększa niż na, wolności. 
K uropatw y jet  ła tw e  są do u trzym an ia  i w yżyw ien ia , ty ją  i osw ajają 
się wjiiiwj; młode, i s ta re  p rzybyw ają na zaw ołanie teg o , co je karm i. 
P isk lę ta  karm i,',się żółtkiem , tw arogiem  i rozm iękczoną t/śródką ołileba. 
tak że  ffi?zw arkam i. (jajlyainjj mrówczem i: później daje się , n  zboże,
siemię i t jŁ .  Tylko w porze lęgu kuropatw y zdają się nie tnieesi wiele 
pjlfiiągu do z iarn . Wówczas, lapiój dawać im zieleninę młodą z.sjekanśm  
białkiem  i mięsem, lip. w ątrobą, wolową. A toli i młodym trzehnś roz­
pruwać lo tk i aby podrósłszy  ni© ulatyw ały.

C h o w a n a ,  k u k u ł k a .  Uwagi o kukułce chowanej przez zastępcę 
naiiGzyciel"a\rg.imn. .1 W erchratskiego w .Drohobyczu ifpbecnie we Lwo­
wie},;. z l ^ e r w c ^  l§j[i9 r . pcąląne w pierwszym nrezniku P rzyrodnika 
uzupełniam y szczegółam i podauómi przez K aro la  B a fte lsa  w [lenie. 
W roku 1 §70  około iw. d a i g  otrzym ał ęm młodu kukułkę znalezioną 
wr gnjeżdzię .pliszki. B yłą :ona ju ż  ta k  w ielka jak szpak. E  początku 
karm ił ją  poezw arkąm i m rów czem i. później p rzyzw yczajał ą do św ie­
żego tw arogu. Dawał j^j także  obficie pędrak i i e^jiipnice k rasó j kai. 
M óre ijś ta ły  się, uajulnbieńszą j e j  straw ą, illiiga nie dostaw ała ani sn 
ro.wego ani irotow mego. .Pta&zyna rosła  żw awo, była w esoła i zdrowa. 
Pyzy zbliżeniu się pory zimowej przeniesiono kukułkę do opalonego 
pokoju i karm iono, dopóki było można, gąsienicam i, potem tak że  m ączni­
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kami. W zimie wieczorem, gdy zaświe&óno. zaczęła się odzywać ci- 
,łiśm kwawawft. W lutym i marcu me.fflBM sjK Potem odzywała sie 
znowu cichein kwawawa, które stawając sî Roraz głośnięjszem, zamie­
niło się zwolna w kwakuk. dalej w knkuk, a wre®|ie w dobrze nam 
znane wyraźne kuknk. ktćrem ("czasem przez dzień i po sto razy się 
odzywa. Ciekawsi rzecz;; jest, że ptak ten dotąd nie nauczył się dobrze 
ęatn jeść; gąsienice i pędraki bierze sam z czarki, lecHkarmi mięsza- 
liej z poczwarek mrówczych i twarogn, którp wlaś̂ cięłł przez zimę 
go utrzymuj® nie bierze sarn, trzeba go nią karmiiHj

Z a cli o wani%= się g<sVii go's i e w n i ey (Anse.r a&jrtmn) w n i e- 
woli. W jednem z zoologiezuycli pism niemieckich podaje Dr. R. 
Meyer następujące szczegóły o jej zachowaniû ię w niewoli. Zeszłej 
zimy została takakgęś w skrzydło postrzeloną i dostała się‘do młyna 
nieoalelp "Offenbajiim (nad Menem). Puszczona, między kaczki i kury 
przywykła wnet do miejsca Swego pobytu. Korzystając z bliskości łąk. 
lasu i potoku z czystą, świeżą woćlą, ezęStejRz-ynila wycieczki z młyna, 
tak że nieraz w lioS trzeba było jej sjłukać i napowrót do domu spro­
wadzać Gdy ucięte pióraiiw skrzydłach w leu-ie jej podrosły, littywala 
aż do Offenbaelm i dniej. w.VłJćJĄa#j£<lmw zawsze do miejsca pobytu 
swego ’A wyjątkiem osob̂ jpodaąąćej jej pożywianie, której takowe 
nawet / ręki (Serẑ Jnie' przywykła do ludzi. <B&)wi zawsze w podwcE 
rzu lub tv ogrodzie i nawet podjęłaś najtęższych mrozów nie chroni 
się do stajni. Dla tóWarzystwa przyniesiono do .niej inną gę'ś posie- 
wnice już ld lat w niewoli chowaną. Jeżeli to będzie parka, cie­
kawą jest rzeczą, cż$ będą miały mlodSj w zoologicznych ogrodach 
dotąd nie doświadczono teg0£..;

Gr n i a z d-e'c z k a dla k a n a r k ó w. <?. Eammachcr w Kamieniu 
tOamonj' ‘kanarkom 3,tyoim wolno po pokoju latającym rozmaite urządzał 
gniazdeczka. ŁeSz ptaSŁ̂ ta nie bardzo do nich lgnęły. Wziął tedy 
pieńki drewniane do'̂ '4- cali długie i tyleż sfcpdnicy miufące. wydrążył 
je na jednym końcu w kształcie giuufzdka. i pftrozŵsgp,! w pokoju 
Na wionie poprzybijal ilo Kich w zimie narznięte gałązki ostrokrzewu 
pospolitego czyli ilwy (Tkx artjmfolium) tak, że owe pieńki zostały 
niemi całkiem okryje i wyglądały jak mula krzaczki. W tych pieńkach 
wydrążoilfych kanarki z upodobaniem słały sobie gniazdka i nie zda­
rzało się, aby młode zawczasu je opuszczały. ftflhuzdka te i to mają 
nflar dobrego, że ptaszyncet1'/ Drrmnm/siir'arhimjf. nie tak łatwo w nich 
się zagnieżdżają. Dodać tutaj musimy, że-.Niemcy Inbownicy ptaĝ ąt 
trzymają e w pokojach umyślnie iló̂ tugCi" urządzonych i o ile można, 
w wszystkie potrzeb̂  tara unie zaopatrzonych. [T nas zaśńistnieje.' ohydny 
zwyczaj wiijtfieniâ ] ptasząt w ciasnych klałec-zkaoh i odbierania im 
wszelkiej wygody. < zy to czynimy z wdzięcznej pamięci nałKkletki 
więzienne w ogóle lub jakie inne w szczególności jęj»

Zapalenie ptnc, bieJgnnka i nieżyt u ptaków7 wię­
zionych Bardzo wiele ptasząt bez poi.rzeby .więzionych zapada i gi­
nie na zapaleniu płuc. Słabości tej pojawiającej się tak u ziarnojadów 
jak u owadożełrnych fijl lada powodem, np. skutkiem przeciągu, na­
głego ostudzeniu pokoju, w którym się trzyma ptaszynę, środkami
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zew n ętrzn em i, np. podniesieniem ciepłoty w pokoju , m aczaniem  jad ła  
w oliwie i wodzie~ź m anną prawdę niet|.podobna usunąć. Dzaęem udaje 
się jocalić ptaszynę następującym  sposobom. N alepy ją la t; umieścić, 
ażebyś*.najzupełniejszy m iała spokój i ochraniać od w szelakiego w zru ­
szen ia . p rze s tra szen i^ ). tp .: pieplota w pokoju nie pow inna być zbyt 
w ysoka, ale zaw sze jed n o s ta jn a : pow ietrze ma być czyste , nie zaw ie­
rać  giuzu kw asu węglowego ■ nie być napełniane pyłem. W  pobliżu 
chorej p taszyny  (Robrze m at b y ć , rozbryzg iw ać dziennie trochę le tn iej 
wody. Ciepłota w pokoju ma' wówcaSis być nieco w yższą, gdyż zam ie- 
nianiousirt wody rozbi y ^ a n ó j  w parę ostudza pow ietrze. Pożyw ienie 
raczćj skąpszćui i jałow szeni niż obfitśm być powinno , dopóki słabo™  
nie ustąp i całkiem. M  biegunkę również, zabójczą dla p ta szą t bardzo 
sku teczną o kaza ła  Się ty n k tu ra  rtiakow^Wi-ffipiufnj. N i  99 kropli wody 
bierże. się 1 k rop la  tój ty n k tn ry  i zadaje się za pomocą piórka /jedna 
kropla tej m ieszaniny trz y  razy  dnia aż  do w yzdr iw ien ia , k tó re  nie*  
bawem następuje. O la w yleczenia ptaszków  z n ieżytu  (kataru ) D r. 
S tó lker poleca-bzmianę p ow ie trza  p r m |  przeniesienie icłi do innego 
przestronnego  pokoju i otoczenie ich żywem i ro ś lii$ in i Z am iast opium 
z dobrym skutkiem  dawano ptaszętom  chorym na b iegunkę zam iast 
konopi maku szarego i jauclió j. utartej- bulki.

W y s t a w y  d r o b i u  i p t a k ó w '  w N i e  nrti z s.eli. W bieżąijeni 
półroczu N iem cy u rządzili i u rząd za ją  liczne w ystaw y drobiu i p taków . 
Od 19 do 22 stycznia odbyła się w ystaw a drojiiu woNfetścłikau w Sakso­
nii , na  k tó rą  p rz y s ła n o ',340 p a r gołęb i, 64 fcgattunki ku r i 350 k a ­
narków ; w lutym  odbyła się od I do 18 p ie rw sza ; ogólna w ystaw a 
drobiu w Dojieln :-\od  18 dN^iO iu t?go druga? ogólna w ystaw a drobiu 
w A nerbaehu; od 22 do 25 lutego czw arta  w ystaw a drobin w Góss- 
n itz ; od 25 do 27 lutełgo w ystaw a tow arzystw a  hodowli drobin w H o -  
lien ste in -E n istia l: od 1 do 4 m arca d ruga ogólna w ystaw a to w arzy ­
stw a ^orn ito logicznego w B a z y le i; 3 .i 4  m arca czw arta  w ystaw a 
tow arzystw a hodujących ku ry  i [gołębie w Ito iineb iirgu  ('w. k s .fa lte m - 
bnrgskiem i; od 2 do 6 m arca ‘dziew iąta  ogólna w y^taw ap tow arzystw a 
K olum bia w Kolonii; od 15 do 1& m arca dijUga ogólna wystawni, to w a­
rzystw a hodowli drobiu w Miililheim nad rzek ą ! R u h i'; od 8 do 12 
marca trzec ia  ogMna w ystaw a drobiu i ptaków  śpiew ających u rządzona 
p rzeż^ ,w arz* s tw .o  -przyjaciół p taków  w Z u ry ch u : od 15 do 19 nuirćj, 
trze'eia ogólna w ystaw a drobin toyiura^ystwa lipsk iego .liodujacych  drób; 
od 7 dp f l O kwietnia, p ierw sza w ystaw a drobiu . p taków  śpiew ających 
i do ozdobyjBslużących w H tu ltgardżie  tego roku założonego tow a­
rzy s tw a  przyjació ł ptaków  w W ir te m b e rg ii; od 3 do 9 m.aja u rządza  
tow arzystw o przyjaciół ptaków  w F ran k fu re iiih i 41 w ystaw ę drobiu 
i pM ifjw : od 29 m aja doftajffiilony.fra odbędzie się d ruga  w ystaw a 
drobiu i p taków  śpiew ających w Monasfterz^! w W e s tfa lii , urządzona 
przez w estfalsk ie  tow arzystw om /ochrony p tac tw a  i li^odown drobiu i 
ptaków  "Śpiewających : ód 8 do 11 czerw ca odbędzie się W ystawa drby 
bjn i p taków  śpie-wającye]i w -Hanowerze. Dla, w ystaw y kolonskjśj 
prus.kiii m inisterstw o ro ln ictw a przesiało  tow arzystw u li medali sreb r­
nych i bronzowych, po dw a dla każdego działu  w ystaw y, k u r, go łęb i,
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i p taków . Do-majznaJkomitszyoh wystaw tegorocznych należała  w ystaw a 
di ezdeńskiego T ow arzystw a hodujących drób.

K a r m  d l a  p t a k ó w  ż y j ą c y  cdi s w a d a m i .  W  dw utygodniku 
o rn ito log icznym : I)ic geficdertc W elt ipewien łubownik ptaków  podaje 
następujące p rzy rządzen ie  karm i dla p taków  owadożernych. N a suszone 
poczw arki m ró w czS n alew a si£j tyl^lświełŚggo mleka , ile w nie w siąka. 
Do tegoj; dodaje aięndwie czw arte  iitluczonegiifęlileba i ty leż nnalko zm ie­
lonego siem ienia konopnianego, prócz tego d la*każdego p tak a  dziennie 
8 do 15 żyjących mączników i dowolufy ilość suszonj7ch jagód  lico­
wych. Chlefi pomieniony robi się z mąki p le n n e j ,  6 ja j i m leka bez 
drożdży. B ekw ark i (.Luscioia philonielą ,it drozdy skalniki {IW rocinckt 
saxaU lis),j popki (Syfiria -a /rk-a jn llu ), gajów ki rybieoka (Sy lm n  m s m « ) ,  
szpaki i tp. jed zą  ohętni^llpoJwyższą ka r m,  są  \wśo,le i  śpiewają, oza- 
sam i żwawo. Poczwarki:'/1 mrówcze zw ilżone ta r tą  m archw ią nie sóiśr 
kują w śzystkinii.ptnkom  lubiącym karm  m ię k k ą n iię ś z a n in a  z tw arogu  
kw aśn ieje  [Sybko. c^ąśem schnie i tw ardnieje  ij.spraw.iai wówczas łatw o 
rozwolnienie. Prócz -tego mleko zaw iera  te  sam e e.zęśći pożywne-,;,! Co 
tw aróg . Mielone, siemię zastąp ić  można:* bardzo dobrze suszonemi i 
L.luczonemi ch rabąszczam i, odrzuciw szy poprzód pokrywy ‘skrzydeł, 
sk rzy d ła , nogi i głow y. W e W łoszech na  karm  p ta s ią j suszą i t.lnką 
na proszek poczw arki jedw abników . —  W okolicacli uadreńskich n a s tę ­
pującą p rzy rząd za ją  karm . Świeżego1 dobrego miffsa wolowego, praw ie 
ugotow anego1,i,potem w kosyfcs&zki pokrajanego, nagle i mocno w ysuszo­
nego i na m łynku od kaw y miałko zmielonego części 4 5 ;  marcliw. 
św ieżo u ta r te j , potem suszonej i także  zmielonej części 8 : żo itka  na 
tw ardo ugo'o\vanego, potem ususzonego i sta rteg o  Części 10 ; p rze ­
dniego clileba pszennego suszonego i stlmjgonego części 15. W szystko ' 
to niięsza się,, razem  i zwilż/ii się cokolwiek p rzedn ią , czystą oliwą 
jada lną . D la  v iększycli p taków , np drozdów, dodają 20 czyści drobnej 
k aszk i jęcz in iennó j.— P ew ien  łubownik p taków  w Saalfeidzie żywi 
popka i^wieżemi, w zimie suszonemi poczw arkam i mrówczemu, podając 
lun dziennie takżełii jeszcze 3 lo  4 m ączników  i św ieże w sucliem, 

iclilodiiem miejscu przechow ane ja rzęb in y  ln n v  lubow m k ptaków' 
w  M iihlhausen żywi ziąbyfl śzczygily, konopki. czyże i g i l®  kanark i, r a ­
szki i jasnom uszki (l /u s d o la  siierim jl przew ażnie  drobno siekaną j a ­
rzębiną dodana,, do innego '•jadła. D la  owadożerfców zalecają  także 
"  z*ni'fl[karm  następu jącą. Ruciie poczw arki mrówcze sk rap ia  się w ie­
czór wodą o tyle, aby do ran a  napęczm ały , poczem dodaje się takow e 
do suchej, miałko utłuczonej bulki zm ieszanej z śm ietaną. I T qcz tegó 
otrzym uje każdy  p taśżęk  dziennie fWdo 4  gąsienic m ącznika. Gajg w k o a  
należy jesżpze dać co tydzień ze dwra skraw ki ja b łk a  inb g rn szk , 
za tk n ię te  na drut.

K a r m i e n i e  p t a k ó w  w z i m i e .  O s tra  zim a 1870 na 1871 
nietylko przyjaciół przyrody  i św ia ta  zw ierzęcego, ale także  myśliwych 
w Niemczech w prow adziła na myśk! karm ienia p ta szą t podczas ostrych 
i w  śniegi odiitującycli zim, k to nie dla zbytniej czułości, lecz z po­
wodów w yłącznie u ty lita rnych . W  wydawanem  przez D ra  A. M eyera 
czasopiśm ie: D er.uW ałdm anu  następujące umieszczono pouczenie, jak
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w zimie kartniih  ku ropatw y W  miejscu stosownem , .jeżeli b jjg  mojij 
w pobliżu zapustu  leSnpgo i na stoku południowym w zgórza , omiecio­
nym »• śn iegu  w rogach czworoboku zajniującegćj 10 Stóp kw adr, po­
w ierzchni w bija ją  się-Kb ziemi ę jip ry  pale ta k ,  aby wij^sfraiwaly na li 
stopy ponad z iem ie : na tfi palm m & yhiB ji &ie z w ierzchu maokoloj 
cz te ry  la ty ;  potem nab ija ją  się; mocno zw ią z a u ^ su iip y  niew3rmlócouego 
owsM lub pszenicy na  żerdk i i opierając żerdki obu kruiiłunii na la tach , 
tak  się: w staw iając a rączej za  w iesza jjąj kłosam i nadol w pomieuionym 
czw oroboku , ażeby zapełn iając z w ierzchu cały czworobok , między 
w iszącem i niulól kłosam i i ziem ią pozostało p róznai m iejsce na  stopę 
wysokie. X a ziemię pod snopy należy poloż3'ć k ilka głów ek kapnśły. 
lub nieco innej ja r z 3rH3'. .Pod te snopy chronią się chętnie kuropatw y, 
znajdu ją  po trzebny żer i są zaltyffpięczjone od p^tMów (lrapieżnyeh, 
podcza® gdy  przed lisem, kotem lub podobnym drap ieżcą o tw artem i na 
w szystk ie  strony  bokami um knąć mogą. Od -eżasu do czasu należy 
snop3r W3rjed zouę j|pastąp ić  R .iożen ii Tej zim y niem ieckie tow arzystw o 
ochrony ptaków  w Berlinie karm iło w kilku miejscach kolo B erlina  
p ta szę ta . T rzym ano się. następujących żasad. liliejscat d laT karm ienia  
p ta sz ą t nbiefaJją się spokojne, więc ta k ie ,  gdzie niegjna w ielkiego ru- 
cliu , nie' bardzo p rzystępne dla p tac tw a d rap ieżn e j^ , a  w ogóle tak ie , 
do którychb3' p ta szę ta rm a jące  na nich znaleść p o d a ń j |  pożyw ieni^ nie 
m iały w s trę tu ;  najlepiej- odpow iadają tem u celowi ogrody, tudzież po­
łudniowe stoki w zgórz w] pobliżu drogi i wody niezam arzającej. T u ta j 
zm iataj się śnieg?.-i ęala p rzes trzeń  zajm ująca do 40 0  stóp kw adra to ­
wych pos3rpu,je się plew ą i śm ieciem , tu  i owdzie, trochę naw ozu koń-- 
skidgo { a następn ie  podaje się kąr.ni składające. .sięijz rozm aitych n a ­
s io n , ow sa, m aku . siem ienia kouopnianego i lnianego-,, rzepakow ego, 
•skruszonego chleba i po.drobniońyeh karto łii gotow anych. D la  p ta szą t 
owadożę.rnych dodają się. , drobno z siekane odpadki i re sz tk i lnięsk 
z kuchen. '1’owarz.yst-wo flfbchrony p tactw a beri niskie poleca dorzucić 
dziennflS g a rs tk ę  poćzw ąrek m rów czych, mączników i jagód  bzowych 
i ka lin o w y ch . ja rzęb in y  i jałowca. D la zw abienia sikorek  ro zrzucają  
się* porąbane na kaw ałk i Surowe kości z szpikiem z rzezaln i ąlbobm - 
je s t  m iejsca Be pokryć sucłiemi gałązkam i i na  brzegu  ułożyć z nich 
k ilka .stóp wysokie kupy. Ż e miejsc!® tak ie  nalfrży nadzorow ać dla od­
pędzania kotów i p taków  ćlrapieżifflK , rokuniie się^Tsa^ibk przez s ię /  
W reszcie poleca pomieuione t(vw;u'Z3rstwi) opiece lubowników przyrody 
ptactw o w ędrow ne, p liszk i, raszki, .s z p a k i, zięby i tp ., gdyby zasko ­
czone po przybyciu swojem zaw ierucham i i m rozam i m iały być nara- 
żone n S b r a k  pożyw ienia i śuiią^ć głodow ą. .‘Dla nich na miejscach 
powyżej wspomnianych podawać uależ3r drobno siekane odpadki mięsnta 
z kuchni pomię$z‘«ine-,z u ta r tą  suchą buł ką ,  pM zw arkam i mrówcżemi, 
m ączuikann suszohęmi jagodam i bzoweini. makiem i podróbioneim k a r ­
toflami. D la  pow racających skow ronków  tu  i owdzie na: jmfe w rw ie /ć  
należy knpę sucheg&fnawozu, omieść naókoło^Stiieg, porozizucaćstróchę 
niemtóconego ows.ą, i pifljypać zw ykłej karm i ziarnow ej, mianowicie 
m aku. K oszt łożony tna  karm ienie p ta s z ą t ,  powiada niem iecki sp ra ­
wozdawca;-, mianowicie gdyby sięj niem zajęli miłośnicy ptaków , je s t
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tak  m ały, że go daleko przew yższają, ra z  k o rz y ś c i, k tó re  przynoszą 
ochraniane i kanniotie pthszti‘t h . powtóre p rześw iadczen ie , że się z ro ­
biło coś dobrego. Otfiz  zdanie .jednego z na jznakom itszych  ornitołSgów 
niemieckich, T w a K aro la  K usśa. Z n  karm ieniem  Jtaków  w zimie p rz e ­
m aw ia także  w jednym  z R statnich num erów  pismo 17te im hnal trorld, 
w ydaw ane przez londyńsldo^tow ^rzystw o ku ochronie z w i^ z ą t .  [T nas 
tak ie  uw agi ś_ą w Ogóle grochem  rzucanym  o Scihńęt cb z iiow i^m utnem  
i bolfflnóm je s t  ńwiadffltwem u nas niesy t y  jósżczfc bardzo pow sze­
chnego braku najprostszych  wiadomości przyrodniczych naw et w s ta ­
nach w yższych , ilowOdem mało ^rozw iniętego uczuoia mimo w szelkiego 
zew nętrznego poltmi, a niipaprzeczbuśj; sfirowóści i dzikości w n iż ­
szych w arstw ach  ludnosa . T eraz  w praw dzie w cieplej porze roku 
Bóg- i p rzyroda opiekować się będą swemi tw o ra m i, alę. gdyby w j e ­
sieni i w zimie rodz i®  przeliczali dzieinjj) aby zfftfcijątie przy śn iad a ­
n iu , 'ÓbiedKiSi w ieczerzy okrnszj&iy i kaw ałki ja d ła  w yrzucającą się 
zwykle, do śmieci zbierały  i w ynosiły na ^t&sowne miejągęffkolo domu, 
do po d w ó rza , na ulicę lub naw et na ganek (wśród m iast), a  potem 
gdyby zwrjfcili uw agę dzieci na przybyw ające doitęj jałm użny p taszę ta , 
nietylko dziee iom gspraw ialiby  p raw dziw ą rozkosz, s i lS  rozbudzaliby 
w sercach ich  szczytniejsze i p raw dziw sze pojScie opatrzności od tego, 
k tó re  tak ćzęśUTjslyszdćk możemy przy  odpraw ianiu z n ie m u  biednych 
Niech cię Bóg Opatrzy. Je s t to ironia .świailejjgtca 0 wielkiem ubóśtwiew* 
se?t;ca, n zw alanie obowiązków w łasnych ju ż  to na innycnj ju ż  naw et 
uh, Boga glów nyni grzechem  narodow ym , wynikającym  z len istw a i ,  
skąpstw a.

O c li r a n  i a.n i e p t a c  t w a  w i o k o l i c y  K o l o n i i .  J a k  donosi 
G aze ta  k idohska, n ie ty lko ' polieya p rzy .rzyn iu je  ptaszników , gdzieko l­
wiek ich zdyliie, ndbierk im fń jil i puszcza lip wolność, alć co więcej,
W szkole dobrze, pouczona mlodżiśż,);%dy fcę dow itco  jak iś j w ypraw ie, 
tow arzyszy  nieuprawnionym  lowcofh luli uprzedza ich i hałasow aniem  
psuje im w sposób bardzo* skuteczny b > A u it zabaw kę AV styczniu 
b. r . trzech  takich paniczów przybyło az do D usseldorfu. Idecz tu ta j 
ja k  to m ów ią, dostali R ię  z deszczu pod iiyhnę , albowiem co tylko 
'i  pobliżu jakiegoś gaju  rozm ieścili swoje s ia tk i , przybył w ieśniak i 
ośw iadczył, że pobliska wioś nie może i nie chce się pozbywać p ta szą t 
d la  ich śpiewu i poży tku , karmiono je1, niedawno dla m ro zu , a  więc 
i  nadal m a j ą  jm zfetae prz jS zyciu  i na m iejścu ; niechajj5*fly  panowie 
zabraw szy  m auatki idą, s|h iti |Łecż. A tą li jSden z tych jegpinoś.aów, 
a byli oni w-s/rssey tr z ę S z  K olonii, znany przeciw nik ustaw y rządo ­
wej o neuronie jSkctw a — u nas znalazłby  bardzo wielu zwolenników - 
kazał cL.opu rnsżhć sobie p rę c z . bo prow insyh liadfhńska należy do 
m iasta  Kolonii, a więc do nieg-ojjit,. do mo-wcy, prawo hi vieniaj--‘|)taków. 
Chłop odszedł w -.ród *i&iechu p taszników . L ecz w k ro tc S z a ^ ę j i  flć iągaaw  
się w ieśniacy ze wszech stron. otagfcyli trzech  władców prow incji nad- 
renskiej i nie pusi iii pierwej ffaż  po obdaiaeniu ich ufileżytóm pó'- 
czesnóm. Gdybyśm yto ta k ą  mieli R o lic y ą , takich  E hlopców  w szkole 

tak ich  wieśniaków, w ładze i urzęclników enSPSJczniejś^ye.li i po siada­
jących  więcej poczucia dla dobra ogółu i szacunku dla głosu um ie­
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ję tn o śc i, obyw atelstw a i duchowieństwo, acceptis pancis excipię(idis, 
m ające więcej zm ysłu d la nauk w ogólno&ei a przyrodniczych w szcze­
gólności !
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